
CenTRALMY’V
O R G A N  P P S

Opiata p o e a m w i a n t n n H  ryczmrtem

Nr. S it (2754) Warszawa, Czwartek 1*2 Listopada 1925 r. Rok XXXI.

Niech żyje rząd 
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W arunki Prenum eraty*
w W arszawie z odnoszeniem  

m iesiącznie Zł. 4.—
bez odnoszenia „ ?.50
na prowincji m iesięczn. * 4.—
Zagranicą „ 6.—
Za zm ianą adresu  50 groszy

Redakcja przyjmuje Interesantów o4
* — 2 po pot. Za zwrot rękopisów 

redakcja nie odpowiada.
Administracja czynna od 9 do 5 bez 
trzerwy. Kasa czynna od t l  do I 
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25 groszy 
10 „
15 . .
10

Ceny o g ło sz e ń :
wtekSciefprzed kron.) 
nekrologi 
zwyczajne
drobne za ‘eden wyraz 
Ceny ogłoszeń naieiy rozumieć 
za wiersz wysokości 1 miiir.’etra

Dla poszukujących pracy 50% rabatu 
Ogłoszenia w .Ns niedziei. o 25% drożej 
Fantazyjne i tabele (bilanse) ‘>0$ ..
Ogłoszenie przyjęte po zamknięciu

Pdmłnistracji o 10$ drożej
2a terminowv druk ogłoszeń fldmlnł* 

Stracja nie odpowiada.
Redakcją i Admin. W arecka 7

Konto czekowe P. K. O. Nr. 175.

mm 15
W piątek, dn. 13 b. m. o godz. 7 i pół 

wiecz. w sali O. K, R. P. P. S.( AL Jerozolim- 
skic 6, tow. p o s . B. Ziemięcki wygłosi odczyt 
p. t. „KRYZYS GOSPODARCZY A USTA­
WODAWSTWO ROBOTNICZE”; a) Bezrobo­
cie v r Polsce i  w Europie, b) Ustawodawstwo

robotnicze w Polsce i w Europie, c) Walka 
Lewiaiana z poiskicm ustawodawstwem spo- 
lecznem, d) Ciężary społeczne a koszta pro­
dukcji, e) Nasze potrzeby społeczne.

Karty wstępu po 50 gr. otrzymywać mo­
żna przy wejściu.

Niemcy a Locarno.
Ju ż  przeszło 2 tygodnie minęło od u- 

stąpienia nacjonalistycznych ministrów z 
gabinetu Luthra, a kryzys polityczny, wy­
wołany przez nacjonalistów, trw a w pełni. 

•R z ąd  Luthra nie ma większości w  p arla ­
mencie dla traktatów  Iocarneńskich: nie ma 
większości praw o - centrow ej, poniew aż 
brak nacjonalistów, nie ma też większości 
centro-lewicowej, ponieważ socjaliści od­
mówili głosowania za traktatam i, o ile na­
cjonaliści je odrzucą.

T a taktyka socjalistów  spotkała się z 
wielu stron z w yrzutam i i krytyką. Zarzuca 
się im ciasne partyjnictw o, mówi się: jakto. 
jesteście zwolennikami Locarna, szczerze 
pragniecie, by trak ta ty  locarneńskie w eszły 
w życie, a tym czasem  sami głosujecie prze­
ciw Locarno, utrudniacie stanow isko gabi­
netu Luthra wobec E n ten ty? Je s t to k ry ty ­
ka niesłuszna i powierzchowna. Przede- 
wszytstkiem nie socjaliści osłabiają au to ry ­
te t rządu  Luthra wobec zagranicy, lecz ’sa­
mi nacjonaliści, k tórzy  m anifestacyjnie o- 
puścili gabinet z powodu Locarna. Pow sta­
ła sytuacja wręcz niemożliwa: nacjonaliści, 
jako najsilniejsze ze stronnictw  rządzących 
współdziałali w tworzeniu trak ta tów  locar- 
neó  kich, za ich zgodą delegaci niemieccy 
Luther i S tresem ann przyjęli te trak ta ty  w 
imieniu Niemiec, a oto naraz wybucha 
fronda nacjonalistyczna przeciwko R ządo­
wi i... dotychczasowej polityce samych n a­
cjonalistów. wtszczyna sie heca an ty  - locar- 
neńska. W  tych warunkach zobowiązania 
niemieckie przy ję te  w Locarno, poszły w 
niwecz, a conajimniej straciły  na w adze i 
jpowadze.

I w łaśnie ci. dla których Locarno jest 
doniosłą zdobyczą polityki europejskiej — 
a za taką uw ażają Locarno socjaliści nie­
mieccy — nie mogą pogodzić się z tem, by 
tzagranicą istniały w ątpliwości co do szcze­
rości Niemiec w stosunku do Locarno. D la­
tego  socjaliści natychm iast po ustąpieniu 
nacjonalistów  z R ządu opowiedzieli się za 
t o ż ,pisaniem nowych wyborów pod hasłem : 
za czy przeciw  Locarno? W ybory te w yka­
za łyby  istotną wolę większości narodu.

A le na tę drogę R ząd nie poszedł. Roz­
poczęły się konferencje R ządu z p rzedsta­
wicielami ipartji, przychylnych traktatom  
locarneńskim, ale to nie dało i nie mogło 
dać — wobec postanowienia socjalistów  —  
żadnych rezultatów . Były pogłoski, że Lu­
ther ma ustąpić, że ma powstać nowy gabi­
net, w sk ład którego w esz liby 'p rzedstaw i­
ciele partji Stresem anna, dem okratów, cen­
trum  i socjalistów. Ale pogłoski te ucichły. 
Raz dlatego, że Luther nie ma zam iaru u s tą ­
pić a pow tóre z tej racji, że proponowany 
nowy gabinet bvłby zdolen jedynie prze­
prowadzić ratyfikację trak ta tów  loca.rneń- 
skich. pozatem  jednak nie miałby żadnego
programu, łączącego tak rozbieżne ze sobą
stronnictwa. Byłoby to więc przem ycenie  
Locarna przez przypadkow ą większość, in­
ną niż ta. która podpisała trak ta ty  locar- 
neń kie i wzięła na siebie odpowiedzial­
ność za nie. W ten sposób Niemcy n:e D o­
prawiłyby swej renomy w stosunku do Lo­
carna.

O tem zaś, by socjaliści wstąpili do 
rządu Luthra i wypełnili w nim lukę, pow­
stała po ustąpieniu nacjonalistów , nie mo­
że być mowy. A tego właśnie ora gnałby za­
równo Luther, jak też nacjonaliści. I tu ma* 
mv drugi. b. ważny motyw postanowienia

socjalistów. N acjonaliści chcą poprostu 
wyjść z gabinetu, dopóki nie załatw i się 
bez nich Locarna, by potem  znowu doń 
w stąpić i w dalszymi ciągu uszczęśliwiać 
Niemcy polityką nacjonalistyczne - reak ­
cyjną. N acjonaliści pragnęliby wyręczyć 
się socjalistam i w  sprawie Locarna, by z 
tem  większą czelnością zrzucić z siebie od­
powiedzialność za całą. politykę zagranicz­
ną rządu  Luthra, w którym  dotychczas za- 
siadywali (a w  pierwszymi rzędzie za Locar­
no), a jednocześnie rezjpętać w k ra ju  szał 
szowinistyczny, rozpalić znowu zgaszone 
nieco nam iętności monarchie tyczne, t. j. 
przeciw działać dziełu Locarna.

I to się już robi. W  dwu odległych c<ł 
siebie .punktach, w Baw arji i w Prusach 
W schodnich, znowu wyszły z kryjów ek o r­
ganizacje monarches tyc z n c . W  M onachjum 
zaszedł fakt w prost groteskowy, n iepraw ­
dopodobny, a jednak praw dziw y: oto do
R ządu bawarskiego przychodzą spiskowcy 
mon archi/styczni i w imieniu księcia Rup- 
prechta, kandydata do tronu bawarskiego, 
zapytu ją czy R ząd nie zechciałby w spół­
działać w urządzeniu puczu monarchisty- 
cznego. R ząd baw arski odmówił w praw dzie 
tem u zaszczytnem u zaproszeniu, ale p a l­
cem nie ruszył, by przynajm niej zaareszto ­
wać spiskowców. Świadczy to, jak dalece 
bezpiecznie czują się w Baw arji m onarchi­
ści, jak ma^o ugruntow ał się dotychczas 
duch republikański w B aw arji i w  całych 
Niemczech, skoro Berlin puszcza płazem  
tego rodzaju  wystawienia m onarchistów  i 
postępowanie Rządu bawarskiego.

A le przyznać trzeba, że poza nacjona­
listami (w większości swej zdecydowanymi 
monarchistami) inne stronnictw a niemiec­
kie odnoszą się naogół do Locarna p rzy ­
chylnie. rozważa ia trak ta ty  locarneńskie 
rzeczowo. Jeśli idzie o stosunek do Polski, to 
wiadomo, że wszystkie p a r tje  niemieckie 
nie uznają  granicy polsko - niemieckiej, u- 
stal one j w traktacie w ersalskbn i w wvniku

plebiscytu na Górnym Śląsku. Otóż po Lo­
carno Niemcy w  zasadzie obstają  przy opi­
nji, że granice te nie są wieczne, ale w tra ­
ktow aniu tej spraw y przebiją (z w yjątkiem  
u nacjonalistów) trzeźwa ocena możliwości 
politycznych doby obecnej. N aw et stronni­
ctwo Stresem anna, zastrzegając się, jakoby 
Locam o zam ykało Niemcom drogę do za­
biegów o zmianę granic polskich, przecież 
podkreśla, że niem a mowy, by Niemcy 
dążyły do tej zm iany drogą orężną. I nie­
ma wątpliwości, że jest to wyznanie szcze­
re. N ie dlatego, że ,,stresem anow cy‘' są pa­
cyfistami, lub żywią jakiekolw iek sym pałje 
do Polski, lub w yrzekli się na zawsze od­
zyskania z powrotem  ziem polskich, ale 
dlatego, że w  obecnym okresie Niemcy, je ­
śli chcą uzyskać rów noupraw nienie w śród 
m ocarstw  europejskich i wrócić do daw nej 
potęg; ekonomicznej, — m uszą prowadzić 
politykę pokojową. Co się zaś tyczy innych 
p artji, stojących bardziej na lewo od: , s tre- 
śemanowcótw", to one jeszcze mniej mówią 
o przyszłych możliwych „popraw kach" g ra­
nicznych, a całą uwagę zw racają na konie­
czność polepszenia stosunków  polsko - nie­
mieckich i utrw alenia dobrego sąsiedzkiego 
współżycia obu narodów . Tak np. „G erm a­
nia", cen tralny  organ centrowców (należą­
cy obecnie do praw icy partji) w ystąpiła 
niedaw no z artykułem  b. rozumnym, lo ja l­
nym wobec Polski, szczerze owianym „du­
chem Locarna"’.

S y tuacja  parlam entarna Niemiec jest 
obecnie zupełnie pogm atwana. W  ostatnich 
dniach u ją ł w  swe ręce  akcję  pośredni­
czenia m iędzy stronnictwam i m arszałek Iz­
by tow. Loebe, k tóry  niedawno wrócił z A- 
meryki i argum entam i ,am erykańskim i” 
(wskazywaniem na to, że S tany  Zjedn. nie 
poprą finansowo w dostatecznej mierze 
Niemiec) stara  się w płynąć na nacjonali­
stów. N ajbliższe dńi wykażą, jak  Niemcy 
w ybrną z trudności obecnych, gdyż zbliża 
się 1 grudnia, kiedy to  trak ta ty  locarneó- 
skie m ają być podpisane przez 7 zaintere­
sowanych państw .

Niew ątpliw ie jednak „Locarno” zosta­
nie podpisane przez Niemcy, jak  przez in­
ne państw a, a rzeczą dem okracji europej­
skiej będzie zapewnić Locarnu bvt rzeczy­
wisty, nietylko papierowy, a jednocześnie 
—  dążyć poza ram y Locarna do paktu po­
wszechnego. Zwycięstwo dem okracji da 
nam  gw arancję pokoju oraz trwałości g ra­
nic zachodnich.

J  M. B.
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W sprawie eiedrowm łódzkiej
WNIOSEK

Tow. posła Bronisława Ziemięckiego i tow. ze Z. P. P. S.

Elektrownia łódzka była prowadzona od 
r. 1900 przez firmę „Siemens i Halske”. od r. 
1910 — przez Towarzystwo elektrycznego o- 
świetlenia 1886 r. Akcje tego Towarzystwa 
należały prawie wyłącznie do obywateli Rze­
szy niemieckiej. Po ustąpieniu okupantów 
Elektrownia przeszła pod zarząd przymusowy 
władz państwowych polskich.

W  r. 1923 pp. Arndt i Ullman, jako przed­
stawiciele Towarzystwa elektrycznego oświe­
tlenia 1886 r., wystąpili do władz polskich o 
objęcie elektrowni w Łodzi, Ministerjum Ro­
bót Publicznych jednak odpowiedziało odmo­
wnie a w piśmie do Magistratu m. Łodzi z dn. 
17 lutego 1923 r. pisało między innemi:

„Za jedynie właściwy i zapobiegający tru­
dnościom sposób rozstrzygnięcia sprawy na­
l e ż y  uważać uregulowanie prawnej sytuacji e- 
lektrowni w drodze ustawy. Do czasu uchwa­
lenia tej ustawy elektrownia łódzka będzie 
zatrzymana w zarządzie państwowym”

Mimo jednak tej decyzji Ministerjum, 
zabiegi o przejęcie elektrowni nie ustały.

Dnia U  października 1923 r. zwołano w

Warszawie zebranie akcjonarjuszów T-wa 
1886 r. i postanowiono przelać elektrownię 
łódzką na rzecz utworzyć się mającej spółki 
akcyjnej pod nazwą: „Łódzkie Towarzystwo
Elektryczne”. W opinji publicznej, w prasie 
i w Radziej Miejskiej podniesiono zarzuty, iż 
zebranie to nie było zwołane podług prz ;pi- 
sów statutu T-wa 1886 r. i osoby, wybrane 
na tem zebraniu do Zarządu, nie mają prawa 
przelać majątku Towarzystwa na rzecz nowo- 
twoizącej się spółki Pod wpływem tych za­
rzutów Rada Miejska m. Łodzi w dniu 13-ym 
marca 1925 r. powzięła uchwałę treści nastę­
pującej:

„Wezwać Magistrat do zwrócenia się do 
Prokuratorii Generalnej z zapytaniem, czy 
występująca obecnie w imieniu Towarzy­
stwa elektrycznego oświetlenia 1886-go ro­
ku grupa akcjonarjuszów z pp Skulskim, Toł- 
łoczką, Arndtem i Ullmanem na czele, pos.a- 
da pełnomocnictwa prawne, jako też, czy wo- 
góle zgromadzenie akcjonarjuszów, odbyte v; 
Warszawie w dniu 11 października 1925 r ,  
należy uważać za prawomocne".

CZECHOSŁOWACJA ODWOŁAŁA SWEGO 
POSŁA PRZY WATYKANIE.

NIEMCY A LOCARNO.
P. KORFANTY A BANK ŚLĄSKI. (KREDY­

TY, KTÓRYCH P. KORFANTY UDZIE­
LA SOBIE, JAKO PREZES RADY NAD­
ZORCZEJ BANKU ŚLĄSKIEGO).

CH. D. PROPONUJE P. KORFANTEMU, A- 
BY USTĄPIŁ Z KLUBU CH. D.

W SPRAWIE ELEKTROWNI ŁÓDZKIEJ. IN­
TERPELACJA TOW. ZIEMIĘCKIEGO.

STRAJK TRAMWAJARZY W ŁODZI.
SPRAWA STEIGERA (telef.).
OBSTRUKCYJNE PRZEMÓWIENIA I WNIO­

SKI W SEJMIE. ZAJŚCIA. N. D. BIJE 
W PULPITY. DEMONSTRUJĄC PRZE­
CIWKO MARSZAŁKOWI RATAJOWI.

Odcinek: K. Irzykowski, „ACHILLEIS” WYS. 
PIAŃSKIEGO W TEATRZE BOGUS­
ŁAWSKIEGO.

Nie bacząc na tę uchwałę, do Generalnej 
Prokuratorji się nie zwrócono i Generalna 
Prokuratorja nie wydała w tej mierze żadnej 
opinji.

Wobec tego, że późniejsze decyzje orga­
nów rządowych były sprzeczne z przytoczoną 
powyżej decyzją Ministerjum Robót Publicz­
nych i -wobec publicznie podnoszonych zarzu­
tów, co do formalno - prawnej strony przela­
nia praw T-wa 1886 r. n.a łódzkie Towarzy­
stwo Elektryczne, — jest rzeczą konieczną, 
ażeby Rząd swoje ostateczne decyzje wyjaśnił 
i umotywował.

Niemniej koniecznem jest wyjaśnienie ma. 
terjalnej strony sprawy, gdyż zachodzi obawa, 
iż interesy miasta, względnie państwa, nara­
żone są na straty.

W umowie zawartej w 1900 r. przez firmę 
„Siemens i Halske", a przejętej przez T-wo 
1886 r., mieści się między innemi art. 20, któ­
ry głosi:

„Po upływie 40 lat koncesja gaśnie i 
wszystkie budynki, place i inne nieruchomo­
ści, które będą nabyte przez koncesjonariu­
szy, w celu rozszerzenia przedsiębiorstwa, 
przechodzą na własność miasta bez żadnego 
odszkodowania".

Podczas trwania koncesji T-wo 1886 r. 
nabyło w Łodzi z dochodów elektrowni 15- 
morgowy plac przy dwocu Kaliskim, dom przy 
ul. Gdańskiej 109, w którym mieszka dyrek­
tor elektrowni i dom przy ul. Targowej, w 
którym mieszkają pracownicy elektrowni.

Ponieważ Rada Miejska uchwaliła, że 
miasto zgadza się na oddanie wszystkich, od­
noszących się do koncesji, nieruchomości, ru ­
chomości i wogóle całego majątku, należących 
do Tow. 1886 r„ nowoutworzonej spółce Ł. T. 
E, było pierwotnie rzeczą jasną, te  i wspom­
niane trzy objekty przejść musiały na włas­
ność tej spółk:

Leżało to również w interesach miasta, 
gdyż miało ono otrzymać 20% akcji nowego 
Towarzystwa, po 40 zaś latach cały majatek, 
związany z elektrownią, miał przejść na wła­
sność miasta. Jednakże w dniu 30 paździer­
nika 1924 r. Magistrat zaproponował Radzie> 
Miejskiej, by ze względu na konieczność ści­
ślejszego obliczenia przedmiotu sprzedaży, 
powziąć uchwałę następującą:

„Towarzystwo elektrycznego oświetlenia 
1886 r. przeleje na uprawnionego cały ten m a­
jątek łódzkiego oddziału towarzystwa, jaki 
wyszczególniony jest w załączonym bilansie 
na dzień 1 stycznia 1924 r.“.

Ponieważ w bilansie Tow. wspomniane 
domy i place zamieszczone zostały, iako wła­
sność Zarządu Tow., a nie stacji elektrycznej 
(co jest nonsensem prawnym, bo ani Zarząd



Tow., ani stacja elektryczna nie mogą mieć 
żadnej własności), objekty te miały być wyłą­
czone z koncesji.

Pomimo protestu mniejszości radnych, w 
szczególności frakcji P. P. S., wniosek Magi­
stratu został przez większość Rady Miejskiej 
uchwalony.

Radni P. P. S. zwrócili się do R ząiu  z 
memorjałem, wyjaśniającym, iż w razie zała­
twienia sprawy w myśl ostatniej uchwały Ra­
dy Miejskiej, interes miasta poniesie szkodę.

Ministerjum Robót Publicznych, uchylając 
zarząd przymusowy nad mieniem Tow. 1886 r. 
i nadając uprawnienia Ł. T. E„ w uprawnie­
niu rządowem umieściło art., który głosi:

„Uprawniony przejmuje na swój koszt i 
ryzyko wszelki majątek nieruchomy i rucho­
my, podlegający przekazaniu uprawnionemu z 
tytułu uchylenia zarządu państwowego nad 
znajdującym się w Polsce mieniem Tow. 1886 
r., w szczególności zaś nad zakładem elektry­
cznym w Łodzi, według stanu, wskazanego w 
protokule zdawczo - odbiorczym".

Zdawałoby się, iż z brzmienia tego arty­
kułu wynikało włączenie trzech obiektów, o 
których była mowa, do przekazywanego ma­
jątku. Wbrew temu jednak w liście, dodatko­
wym Ministerjum Robót Publicznych wyjaśni­
ło, iż objektów tych włączać nie należy. Tc 
też nie znalazły się one w protokule zdawczo- 
odbiorczym, a w ten sposób został uszczuplo­
ny majątek, którego współwłaścicielem w 20 
procentach jest miasto, a który po Jatach 40 
przejdzie całkowicie i bez odszkodowania na 
własność miasta, względnie, jak to przewidu­
je uprawnienie rządowe — na rzecz Pań­
stwa.

Wobec powyższego podpisani wnoszą:
Wysoki Sejm uchwalić raczy:
Sejm wzywa Rząd, ażeby nic później niż 

w ciągu miesiąca złożył Sejmowi sprawozda 
nie w sprawie zniesienia zarządu przymuso­
wego nad elektrownią łódzką, oraz nadania 
uprawnienia, nowemu Towarzystwu p. f, 
„Łódzkie Towarzystwo Elektryczne S. A.“. 
Sprawozdanie to dotyczyć winno formalno­
prawnej strony przekazania elektrowni nowe­
mu towarzystwu oraz wyjaśnić stronę m ater­
ialną, w szczególności zaś fakt wyłączenia z 
przekazanego mienia: 15-morgowcgo placu
przy dworcu Kaliskim, domu przy ul. Gdań­
skiej 109, oraz domu przy ul. Targowej, w 
którym mieszkają pracownicy elektrowni.

Warszawa, 11 listopada 1925 r.

BACZNOŚĆ PRACOWNICY LEKTROWNI, 
ORAZ ROBOTNICY MIEJSCY I TEA­

TRALNI!
W czwartek, dn. 12 listopada, o godz, 6 

wtecz. odbędzie się w lokalu dzielnicy P. P. S, 
Powiśle, Solec 68, nadzwyczajne walne zgro­
madzenie pracowników elektrowni warszaw­
skiej, w sprawie udzielenia poparcia strajku- 
jącym pracownikom elektrowni w Łodzi.

W niedzielę zaś odbędzie się w tej samej 
sprawie o godz, 10 rano w podwórzu Magl-' 
stratu wielki wiec wszystkich robotników 
miejskich i teatralnych.

***
Wszystkie oddziały prowincjonalne Zw, 

Zaw. prac. inst. użyt. publ., (a mianowicie w 
miastach: Lwów, Kraków, Wilno, Grodno, 
Przemyśl, Bydgoszcz, Toruń i im, ogółem w 
30 miastach) otrzymały od Zarządu Głównego 
polecenia zwcłania zgromadzeń swoich człon­
ków w sprawie poparcia pracowników elek­
trowni łódzkiej.

PRZECIWKO ŁAMISTRAJKOM.
Związek Niez. Młodzieży Socjalistycznej 

(akadem.) wydał odezwę, piętnującą ohydne 
stanowisko akademików, zatrudnionych, jako 
łamistrajki w elektrowni łódzkiej.

Strajk
[m. (mmmm w Mil

(Telefonem).
Środa wiecz.

Dzisiaj odbył się w Łodzi demonstracyj­
ny, dwugodzinny strajk tramwajarzy łódzkich 
(2 razy po godzinie) celem poparcia strajkują­
cych pracowników elektrownią

Tramwajarze solidarnie stanęli, unieru­
chamiając wozy; jednak policja łódzka (wbrew 
zapewnieniom ministra spraw wewn, Kaczkie- 
wicza i wojewody Darowskiego, iż policja bę­
dzie się zachowywała biernie wobec strajku) 
siłą zmuszała motorniczych do ruszenia z 
miejsca,

W tej sprawie interweniował na miejscu 
w Łodzi przewodniczący Związku tow. Prejs, 
a w Warszawie u min. Raczkiewicza — tow. 
pos. Ziemięcki.

% ostatniej chwil!mm MSI I
(Telefonem z Łodzi).

Środa, wieczorem.
O północy skończyły się wspólne obrady 

klasowych i t. zw. polskich Związków' użyt. 
publiczn. Uchwalono, że w sobotę odbędzie 
się strajk demonstracyjny wszystkich pracow­
ników użyt. publicznej.')

Jeżeli żądania pracowników elektrowni 
nie zostaną uwzględnione, w poniedziałek za­
cznie się ostry strajk.

Klasowy Związek włókniarzy uchwalił 
strajk od piątku. Webec jednak, ciężkiego po­
łożenia włókniarzy, Związki prac. użyt. publ. 
i komitet strajkowy prosili Zw. włókniarzy o 
wstrzymanie się ze strajkiem do poniedziałku.

Obecnie nie pracuje ani jeden z pracowni­
ków Elektrowni. Łamistrajkami są studenci 
Politechniki Warszawskiej.)

P. Korfanty 
a Bank Śląski.

W  Banku Śląskim uczestniczą dwie 
grupy akcjecnarjuszów: francuska i polska, 
pnzyczem akcje polskie są przeważnie w 
rękach Rządu. Prezesem Rady nadzorczej 
tego Banku jest oczywiście p. Korfanty. 
No, a równie oczywistym tego skutkiem 
jest to, że p. Korfanty ma w Banku Śląs­
kim olbrzymie kredyty, zupełnie niewspół­
mierne z tą „ciasnotą kredytową", o k tó­
rej tak  szeroko rozpisuje się „Rzeczpospo­
lita". P. Korfanty — znowu oczywiście — 
otrzymuje kredyty pod różnemi postaciami.

Jako  „Polsprit" (dobra nazwa — cho­
dzi tu  i o spryt i o  Tow. spirytusowe, w 
ktćrem  p. Korfanty jest prezesem Rady 
Nadzorczej), p. Korfanty otrzymał kredytu
349.000 zł.

Jako  „Góm osprit" (zlewa się z „Pol- 
spritem") — 189.000 zł.

Jako „Poicnja" (diziennik katowicki) — 
p. Korfanty otrzym ał kredytu w Banku 
Śląskim 194.000 zł.

Jako  „Rz-eaz pospolita" warszawska— 
p. Korfanty otrzym ał z tego Banku 49.000 
zł.

Jako  „Drukarnia polska" v  W arsza­
wie — p. Korfanty otrzymał kredytu w 
tym Banku 53.000 zł.

W reszcie p. Korfanty osobiście otrzy­
mał kredytu w  Banku Śląskim 95.000 zł. i
22.000 dolarów.

Należy tu zaznaczyć, że p. Korfanty
95.000 zł. pożyczki otrzymał już po ukaza­
niu się rozporządzenia, że członkowie R a­
dy Nadzorczej mogą otrzymać pożyczkę tyl­
ko za zgodą Rady Nadzorczej. P. Korfanty 
otrzymał 95.000 zł. we wrześniu r. ł>. — 
bez pozwolenia Rady Nadzorczej.

Tak to p, Korfanty poczyna sobie jako 
prezes Rady Nadzorczej Banku Śląskiego. 
Prowadzi on z sobą sam ym  nader rozgałę­
zione tranzakcje, pnzyczem wielkie usługi 
oddaje mu „Polspriit" (akcje Polspritu słu­
żą za zabezpieczenie długu „Polcnji", „Rze­
czypospolitej" i „Drukarni polskiej “)—no, 
i... spryt...

 ::o::---------

llpożwziia*
SPRZEDAŻ PIECZYWA PO CENACH 

HURTOWYCH.
Delegacja cechu piekarzy warszawskich 

zwróciła się do oddziału walki, z lichwą Kom. 
Rządu z propozycją bezpośredniego zaopatry­
wania ludności stolicy w pieczywo po cenach 
hurtowych w sklepach, które piekarze zamie­
rzają sami otworzyć. Dotychczasowy zarobek 
detalicznych sprzedawców pieczywa miałby 
pozostać w kieszeni spożywców. W ten spo­
sób ceny pieczywa byłyby obniżone: chleba o 
5 proc., białego pieczywa o 10 proc.

Do omawianego kroku skłonił piekarzy o- 
becny kryzys, albowiem wiele sklepów spo­
żywczych jest obecnie niewypłacalnych i nie 
reguluje w terminie należności piekarzom. Po­
ruszona sprawa rozpatrywana będzie nieba­
wem przez Kom. Rządu.

, -------- ;;o::----------

Sprawy skarbowe.
KSIĘŻA NIE CHCĄ PŁACIĆ PODATKÓW.

W związku z twierdzeniem „Rzeczypo­
spolitej", jakoby „w pewnej części Państwa 
Polskiego władze skarbowe poddały dochody 
księży katolickich pod nadzór tajny pisarzy 
gminnych, celem sprawdzenia ich wysokości" 
Min. Skarbu komunikuje:

Nieprawdą jest, że Min. Skarbu i Izby 
Skarbowe wydały okólnik o zbieraniu danych 
o dochodach osób stanu duchownego za po­
średnictwem pisarzy gminnych.

Natomiast prawdą jest, że Kurja Biskupia 
w Wilnie, pismem z dn. 20 sierpnia 1925 r. 
Nr. 3066, skierowanem do Min. Skarbu opono­
wała przeciwko pociąganiu duchowieństwa 
katolickiego do podatku dochodowego od do­
chodów z posług religijnych (jura stołae) i o- 
trzymała odpowiedź, że dochody te nie mogą 
być zwolniono od podatku z uwagi na obo­
wiązujące przepisy ustawowe.

Doprawdy, księża w swym egoizmie kla­
sowym i sabotażu interesów Państwa, oraz o- 
bowiązków obywatelskich przewyższają nawet 
obszarników.

A przecież kto jak kto, ale księża to bie­
dy nie cierpią.

BANKI DEWIZOWE.
Wobec ujawnienia, że niektóre banki, niepo- 

siadające praw bankr.t dewizowego, używtiją nazwy 
^Barfk Dewizowy",, Min. Skarbu poleciło władzom 
skarbowym przestrzec banki modewistowe, że uży­
wanie nadal nazwy „Bank Dewizowy" pozez bankt, 
nieuprawnione do tego, spowoduje pociągnięcie ta­
kich bartków do odpowiedzialności sądowej

Zarządzenie to wydane zostało ze względu na 
to, że ożywanie przecz banici nie przysługującej im 
nazwy t)Bank Dewizowy" wprowadzało w błąd za­
równo publiczność jak i instytucje państwowe o- 
raz inne banki krajowe i zagraniczne.

 ::o::--------

Wzrost bezrobocia
w Warszawie.

Według danych Państwowego Urzędu Po­
średnictwa Pracy w Warszawie, w okresie od 
2 do 7 listopada włącznie, ogólna liczba bezro­
botnych w stolicy wynosiła 6060, w tej licz­
bie pracowników umysłowych 2350. W po­
równaniu z poprzednim okresem tygodniowym 
ogólna liczba bezrobotnych wzrosła o 400 o- 
sób, w tej liczbie o 30 pracowników umysło­
wych.

Wzrost bezrobocia zanotowano prawie 
we wszystkich grupach zawodowych z powo­
du stosowanych obecnie redukcji lub zamyka­
nia warsztatów pracy. Wysłano jako kandy­
datów do pracy 514 osób, w tej liczbie praco­
wników umysłowych 53. Otrzymało pracę 272 
osoby, w tej liczbie 18 pracowników umysło­
wych. Pozostało wolnych miejsc 207, w tej 
liczbie 69 dla pracowników umysłowych Po­
szukujących pracy pozostało w ewidencji U* 
rzędu 5880, w  tej liczbie 2312 pracowników u- 
mysłowych.

Uprawnionych do pobierania zasiłków, na 
mocy ustawy o zabezpieczeniu na wypadek 
bezrobocia, było w ub. tygodniu 1081, gdy w 
poprzednim cyfra ta stanowiła 837. Wydano 
zaświadczeń na otrzymanie bezpłatnych pa­
szportów zagranicznych osobom wyjeżdżają­
cym w celach zarobkowych: 3 do Francji 
i Belgji, 2 — do Szwajcarji i 1 — do Ru- 
munji i Niemiec. Wydano nadto 61 zaświad­
czeń dla 61 osób, w celu uzyskania przez nie 
50 proc. zniżki kolejowej wobec udawania 
się ich do pracy na prowincję.

 : :o::---------- . ~

Zjazd kolejarzy.
Kraków, 8 listopada.

' (Kor. własna).
Przy udziale 54 swych członków, oraz kil­

kunastu przedstawicieli Centr. Sekcji facho­
wej i Zarządów okręgowych z poszczególnych . 
Dyrekcji kol. rozpoczął tu dziś obrady Za­
rząd Główny Z. Z. K.

Obrady Zarz. Gł. wyprzedziła rano o g 
9-ej uroczystość otwarcia własnego Domu Z. 
Z. K., przy udziale przybyłych z całego k ra­
ju kilkudziesięciu delegatów Kół miejsc. Z. Z. 
K., tudzież kolejarzy krakowskich.

Dom ten, to wspaniały gmach przy ul. 
Warszawskiej; posiada 12 ubikacji, w tem po­
koje na posiedzenia, zebrania i t. p. Ponad­
to jest do dyspozycji duży ogród, w któiym 
stanąć ma później wielka sala na zgromadze­
nia. Prócz tego są jeszcze i pokoje gościnne.

Uroczyste zebranie w dużej sali zagaił w 
charakterze gospodarza miejsc, krakowskiego 
Koła tow. Bator, członek Zarz. Głównego, po­
dnosząc, iż Dom ten stanowić będzie ostoję i 
twierdzę ruchu klasowego wśród kolejarzy.

Przewodniczyli uroczystości sędziwy w e­
teran ruchu robotniczego Małopolski tow. 
Packan, maszynista i tow. Chudzik, starszy 
konduktor, sekretarzował tow. Nodziński.

Pos. tow. Kurylewicz, jako prezes Z. Z. 
K., wygłosił okolicznościowe, gorąco oklaski­
wane przemówienie, w  którem podniósł spo­
łeczne dla kolejarzy zdobycze i cały kultural­
ny dorobek Związku klas. kolejarzy, obejmu­
jącego wszystkie, nawet najmniejsze środowi­
ska kolejarskie w kraju.

Na tem przerwano uroczystość i zebrani 
kolejarze, pochodem uszykowanym w czwór­
ki, ze sztandarami i wieńcami, ruszyli ra  ul. 
Dunajewskiego przed Dom Robotniczy, by 
wspólnie z całym proletarjatem krakowskim 
złożyć hołd cieniom ooległych dn. 6 listopada 
1923 r.

„ I f i l i i f  Wi
(Z  powodu piątkowej premjery w  teatrze | 

im. Bogusławskiego).

Teatr im. Bogusławskiego ma nieba­
wem wystawić „Achilieis" Wyspiańskiego, 
nigdy jeszcze nie graną na scenach polskich.
Je s t to eksperyment tak śmiały i szlachet- ! 
ny jak w zeszłym roku wystawienie „Knia- j  
zia Patiomkina" Mirińskiego. Nie tylko wy- 
spianiści zawodowi i wyspianiści amatorzy I 
są zaciekawieni, jak się ten eksperyment : 
powiedzie; także wogóle sfery literackie i j 
artystyczne Polski a może jeszcze i inne, są 
zainteresowane w tem, żeby się przedsta- | 
wienie udało, żeby na imię poety spłynął j 
jeszcze większy splendor, żeby się jeozcze \ 
raz wykazała potęga i sceniczna plastyka 
jego wizji.

Z tej okazji warto coś niecoś przypo­
mnieć o samej „Achilleidzie". Szczegóło­
wych badań nad nią urządzać już nie trze­
ba, ponieważ studja Lacka, Siedleckiego, 
Wróblewskiego, Sinki, Kołaczkowskiego u- 1 
staliły już dostatecznie rolę tej greckiej 
sztuki w twórczości Wyspiańskiego, jej sto- i 
sunek do Homera i motywy tragiczne w 1 
niej zawarte. „Achilieis" uchodzi za rewizję '
„IIjady". Co to znaczy? Każdemu, Kto  
czytał „Ujadę", nasuwała się myśl, ile luk, i  
ile niedopowiedzeń i niedociągnięć iest w

tym utworze Homera. I to nietylko dlate­
go, że „Ujada* nie obejm uje całej wojny 
trojańskiej — istnieje dość utworów poho- 
merowych, które tę lukę wypełniają. „U- 
jada" dla naszego odczuwania jest nieraz 
oburzająca. Sinko w swoim „Antyku W y­
spiańskiego" na str. 298 stwierdza tylko to, 
co czuje każdy gimnazjasta czytający Ho­
mera: pojedynek Achillesa z Hektorem nie 
jest „fair", nie odbywa się na równych wa­
runkach, gdyż i bogowie uwzięli się na 
Hektora i on mając krótki miecz przeciw 
włóczni, oczywista musi ulec. A  przy tem 
przecież bogowie obdarzyli Achillesa rogo­
wą skórą, więc uczynili go nietykalnym, 
Hektor zaś jest tylko zwykłym człowie­
kiem. Prawdopodobnie dawni Grecy nie 
czuli tej nierówności i niesprawiedliwości, 
Achilles był dla nich ulubieńcem bogów i 
basta. Otóż tu przychodzi Wyspiański i 
zmienia Homera; tam były nagie plastycz­
ne fakty, on wlewa w nie sens psychologi­
czny. W  „Achilleidzie" Hektor, utraciw­
szy włócznię, woła do Achillesa: „odrzuć
włócznię! Na noże walcz, dostoję pola1" 
lecz na to Achilles, dyszący zemstą za za­
bicie swego przyjaciela Paltrokla, odpowia­
da: „Strzeż się, g d y  nieopatrznie włócznię 
wyrzuciłeś,—walczę włócznią, bo zabić je­
no moja wola!” To znaczy, otwarcie przy­
znaje: nie pojedynkuję się, chcę cię tylko 
poprostu zabić.

Jest wiadomera. że chociaż głównym 
bohaterem Iliadv bvł dla Greków Achilles,

jednak u potomnych, później svmpatje , 
przesunęły się ku Hektorowi. Achillesowi 
za łatwo wszystko przychodzi, widzimy go 
walczącym nie z patrjotyzmu, tylko z zem­
sty  za śmierć przyjaciela, co jest dia nas 
motywem mniej moralnym; widzimy go dą- 
saczem i kapryśnikiem. Tymczasem Hektor 
jest bohaterem i przytem par excellence 
patrjotą. To przesuwanie się sympatji 
wbrew zamiarom autorów jest bardzo zna­
mienne dla wielu standardowych dzieł li­
teratury. Np. w „Pieśni Nibelungów" głó­
wnym bohaterem zostaje ostatecznie Ha­
gen na niekorzyść Zygfryda. Ciekawe jest, 
że np. Sienkiewicz często nie potrafi swoich 
głównych bohaterów uczynić sympatyczny­
mi, główny strumień sympatji bieży u nie­
go jakby podziemnemi drogami i obiera so­
bie czasem niewłaściwe przedmioty.

Otóż głównym czynem Wyspiańskiego 
wobec Iijady jest, że niejako zaprowadza w 
niej pewien hierarchiczny porządek, wyba- 
lansowuje moralne wartości. W ojna tro­
jańska przestaje u niego być meczem 
diwuch klubów atletycznych na widowisko 
dla bogów Olimpu, jakim jest jeszcze u 
Homera — nabiera nowego i jak chcą nie­
którzy komentatorzy, chrześcijańskiego 
sensu. W itezie „Achilleidy" to już nie 
zwykłe rębajły, dobrzy do wypitki i do wv- 
ibitki, lecz ludzie, którzy się w jakiś osobli­
wy sposób stosunkują do losu, do wojny a 
zwłaszcza do Achillesa. Bo wprawdzie I 
Hektora oodnosi Wyspiański wyżej w bo- '

haterskiej godności niż to uczynił Homer, 
ale też niejako rehabilituje dla naszej sym­
patji Achillesa, czyni go bohaterem rzeczy­
wistym. Stać się to mogło oczywiście tyl­
ko w ten sposób, że poeta zadał gwałt le­
gendzie i duchowi Iijady, i wprowadził 
pierwiastki nowoczesne. W  jego „Achille- 
idzic" są ustępy, któreby można nazwać 
pacyfistycznemi, lub nawet potępieniem 
wojny imperialistycznej. Achilles zarzuca 
współwedzom, że prowadzą wojnę dla ra­
bunku; z drugiej zaś strony pobojowiska 
Hektor zżyriia się na myśl, że musi bronić 
haniebnej sprawy i haniebnych ludzi. I je­
den i drugi radby czasem swoich wygubić. 
Achilles pierwszy rozpoznaje sytuację, a 
pociągnięty moralnem bohaterstwem Hek­
tora, chce mu ofiarować sojusz, odsłonić 
pnzed nim duszę, utworzyć z nim rodzaj 
dyktatury szlachetnych nad podłym świa­
tem. „Niech się dzieje — powiada — co 
dawno trza, żeby się stało". A potem: 
„Przysięgnę sojusz ludom, co dotąd wal­
czyły". To znaczy, że chciałby doprowa­
dzić przez to do  zawarcia pokoju.

Ta znamienna scena jest w sztuce ice- 
ną XVT-tą. Trzeba sobie uprzytomnić, że 
wojna trojańska w pojęciu ówczesnych 
Greków była wojną światową — tedy mi- 
mowoli staje się pacyfizm Achillesa aktual­
nym.

(Dok. nast.). Karol Irzykowski.
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O godz. 4-ej po p o i  rozpoczęły  się o b ra ­
ły  Zarz. Gł. pod przew odn. tow . Kurylowicza.

W ydział W yk. Zw iązku n a  dw a tygodnie 
irzed tem  w szystk im  członkom  Z arz. G łów - 
lego  ro ze s ła ł b. sum iennie op racow ane sp ra ­
wozdanie, w  form ie grubej b roszury , o 74 str. 
ścisłego m aszynow ego pism a. S praw ozdaniu  
em u. obejm ującem u c a ło k sz ta łt p rac  Z. Z. K. 
w I pó łroczu  r. b., należy  pośw ięcić opis o- 
Kłbny.

O godz. 6-ej w iecz, ob rady  Zarz. G łów - 
leg o  odroczono do dnia następnego .

N atom iast sta ran iem  Kom. Kult. Ośw. 
Koła k rak . Z. Z. K. odbył się w ieczo rek  mu- 
rtikalno - w okalny, na k tó ry  złożyły  się: o- 
gromnie e fek tow ny  i gorąco ok lask iw any  
śpiew  (sopran) o. P o tock ie j i b. ładna  p ro ­
dukcja chóru  „Lutni robo tn icze j” , tudz ież  k ra ­
kow skiej o rk ies try  Z. Z. K.

W ieczo rek  pod w zględem  artystycznym  
odniósł zupełny  sukces, za co też  od tw órcy  
zbierali zasłużone oklaski.

„ROBOTNIK", czw artek, 12 listopada 1925 r i Str. 3

Curiosa.
D zierżaw cy bufetów  kolejow ych o w ódce.

Z w iązek dzierżaw ców  bufetów  kole jo ­
w ych zw rócił się do Min. K olei z gorzką skar- 
Sfa. na zak az  sp rzed aw an ia  w  bu fe tach  a lk o . 
holu. Z akaz ten  w praw dzie istn ieje  od  1920 
r., a  za tem  pp. dzierżaw cy mogli się do niego 
P rzyzw yczaić i —  przeboleć . A le oczyw iście 
*.w zw iązku  z ogólną sy tuacją gospodarczą" 
-czemuż n ic m ają pop łakać i dzierżaw cy  bu fe­
tów  stacy jnych?

N ie m yślcie jednak , że im chodzi ty lk o  o 
zysk ze sp rzedaży  alkoholu . O nie! S przedaż 
w ódki, ich zdaniem , je s t n iezbędna  z p rzy ­
czyn san ita rnych  i— No, a le  lepiej posłuchaj­
cie, co  p iszą:

„U staw odaw cy  n ie  w zięli pod uw agę 
w zględów  san ita rnych . Z darza  się  —  i to  w ca ­
le nie rzad k o  —  że przy  w y p ad k ach  nagłych 
zasłabnięć pasażerów  lek arze  dom agają się 
podania trunków  alkoholow ych. D zierżaw ca 
na podstaw ie  zakazu , nie p row adząc w ódek , 
służyć tym  środk iem  jako  le k a rs tw em  nie m o­
że. Szczególnie zaś b ra k  trunków  alkoho lo ­
w ych n a  dw orcach  daje się w e znaki latem , 
k iedy  to  ludzie, spożyw szy ow oc, gaszą p ra ­
gnienie w odą i choru ją . D aw niej w  w y p ad ­
k ach  ta k ich  tru n ek  alkoholow y, spożyty  n a  
dw orcu, by ł isto tn ie lekarstw em .

W reszc ie  za p rzyw rócen iem  p rzed u sta- 
w ow ego stanu  rzeczy  p rzem aw ia i ten  w zgląd 
jeszcze, t e  zakaz sp rzedaży  tru n k ó w  alkoho ­
low ych na dw orcach  w yw ołuje zdziw ienie u 
gości zagranicznych. W iadom ości o tern d o ­
chodzą nas ze w szystk ich  stacji zagranicznych. 
G ość zagraniczny, p rzyzw yczajony  do innych 
stosunków , p y ta  ze zdziw ieniem , czy  u rz ę d ­
nik ko le jow y polsk i ta k  m ało zasługuje na z a ­
ufanie, żc się z sąsiedz tw a jego p racy  usuw a 
alkohol, czy  też  spo łeczeństw o  polsk ie jest 
tak  ro zp ite , że w  czasie  podróży  pod  w y ją t­
k ow ą musi się znaleźć op ieką. T ak  to zak az  
sp rzed aży  trunków  alkoholow ych n a  dw or­
cach  opinji o nas zagran icą  bynajm niej nie po ­
p raw ia” .

M usim y te d y  pić w ódkę  w bu fetach  k o le ­
jow ych 1) a b y  m ieć dobrą  opinję za granicą, 
2) a b y  nie pić w ody, k tó ra  jest napojem  w iel­
ce szkodliw ym . H igjcna bu fetow a nakazuje 
zw łaszcza pić w ódkę — po ow ocach...

Bodaj to  piękna tradycja! ,
„Słow o P ło ń sk ie" p isze: „Zw ierzyna po­

siada piękną tradycję, boć w  czasach p rz e d , 
h isto rycznych  s tanow iła  ona w yłączne p raw ie  
pożyw ienie cz łow ieka p ie rw o tn eg o ”...

Afera z maskami 
przeciwgazowemu

100 TYSIĘCY MASEK W ARTOŚCI 2 MILJ. 
ZŁ. ODRZUCIŁA KOM ISJA W OJSKOW A  

JAKO NIEZDATNE DO UŻYTKU.
„E xpress P oranny  podaje sensacyjną 

w iadom ość o odrzuceniu  p rzez  kom isję w o j­
skow ą 100 tysięcy  m asek przeciw gazow ych, 
w arto śc i 2 miljor.ów złotych, dostarczonych  
p rzez  jedyną w  Polsce fab rykę m asek p rz e ­
ciw gazow ych „P ro te k ta "  w  Radom iu.

F a b ry k a  pow sta ła  z in ic ja tyw y k ilku  w oj­
skow ych. F orm aln ie  by ła  finansow aną n rzez  
dw ie grupy: po lską i francuską. G rupę pol­
ską u tw orzy ł B ank Z jednoczonych K o o p era­
tyw , m ieszczący się p rzy  ul. Zgoda Nr. 1, w 
k tó rym  p ierw sze skrzypce gra po lityk  N aro ­
dow ej P artji R obotniczej, poseł Karol Popiel. 
G rupę tę rep rez en tu ją  w  fabryce „ P ro te k ta "  
p. Sakkson , d y rek to r  B anku Zjednoczonych 
K ooperatyw  i inż. B ardzki, b. dyr. kopalń  naf­
ty  M an taszew a na K aukazie.

G rupę francuską stanow i inż. S aunier, 
podobno w łaścic iel fab ryk i m asek p rzeciw ga­
zow ych w  P aryżu . P . 'S a u n ie r  w niósł da 
p rzedsięb io rs tw a p rzep is na rob ien ie m asek, 
ściśle m ówiąc, m ontow anie m asek, gdyż za­
sadnicze części sk ładow e sa sp row adzane z 
Francji. G rupa polska dała  zaś duże stosunki 
w  Min. S praw  W ojskow ych, ła tw e k redy ty , 
dogodne um owy i t. p.

N adszedł m om ent odbioru  p rzez  kom isję 
w ojskow a zam ów ionych m asek, okazało  się, 
że ca ła  dostaw a nie odpow iada w ym ogom  o- 
chronnym . M aski jako  n ienadające się do u- 
ży tk u  odrzucono, w yrzucając jakgdyby w b ło ­
to  2 miljony zło tych .

Za s tra ty  te  n ie ty lk o  fab ry k a  ponosi o d ­
pow iedzialność, ale rów nież ci w yżsi dygn ita­
rze  w  Min. S p raw  W ojsk., k tó ry ch  obow iąz­
kiem  je st kon tro low an ie  działa lności fabryki, 
pożerające j ta k  olbrzym ie sum y rządow e.

N iedbalstw o  to  je s t tem bardziej k a ry g o d ­
ne, że oficer, k tó ry  z ram ien ia  M. S. W ojsk, 
b y ł obecny  przy m ontow an iu  m asek p rzec iw ­
gazow ych, już daw no ostrzegał p rzed  złą p ro ­
dukcją  fabryki.

Gen. Żym irski, za stęp ca  szefa ad m in is tra ­
cji, k tó rem u  pod legał dział p rzem ysłu  w ojen­
nego i  pu łk . inż. Jan u szew sk i —  ostrzeżen ie  
to  zbagatelizow ali. C a ła  skandaliczna sp ra ­
w a z m askam i w ym aga natychm iastow ego  w y­
jaśnienia. W yjaśnione też m uszą być w szy ­
stk ie  zakulisow e „po lityczne” sp rężyny, k tó re  
przy  sp raw ie  fab ryk i „ P ro te k ty ” działały . 
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Sprawa Steigera.
XXIII dzień rozprawy.
(Telefonem  ze Lw owa).

Środa w iecz. 

ZEZNANIE NOWEGO ŚW IADKA KORON­
NEGO. RAŻĄCA SPRZECZNOŚĆ W  ZE­

ZNANIACH ŚWIADKÓW.

W  dniu  dzisiejszym  zeznaw ała  W iktorja 
Lebel z W iednia, w ielce sensacyjny św iadek, 
zaw ezw any  p rzez  p ro k u ra to ra .

Zeznaje ona, że dn. 5 w rześn ia sta ła  na 
narożn iku  ul. K o p ern ik a  i w idziała jak  jak iś 
m ężczyzna w  jasnym  p łaszczu  trzy m ał w  r ę ­
k u  pak iec ik , ow iązany  sznurkiem . W  tejże 
sam ej nieom al chw ili n as tą p ił rzu t. Z o rjen to . 
w a ła  się  natychm iast, że rzucona  zo s ta ła  bom ­
b a  i w p ad ła  do najbliższej b ram y  p rzy  ul. Le- 
gjonów  Nr. 1. W  b ram ie  te j s ta ł już ten  m ęż­
czyzna, k tó ry  rzu c ił bom bę.

T u  św iadek  op isu je n as tęp u jącą  scene: do  
bram y w esz ła  jednocześn ie p. P as te rn ak ó w n a , 
k tó re j w yglądu sobie n ie  p rzypom ina. W  chw i­
li, gdy P as te rn ak ó w n a  w skazała  n a  S teigera, 
że o n  je st sp raw cą  zam achu, ona, L ebiow a, 
w m iesza ła  się  rów nież d o  rozm ow y, przyczem  
p o tw ie rd z iła  zeznan ia  P as te rn a k ó w n y  co do 
au ten tycznośc i spraw cy. O pisuje ona, że 
sp raw ca  zam achu b y ł w zro s tu  w ysokiego, zu ­
p e łn ie  podobny  do osk . S te ig e ra ; b y ł w  ta - 
k iem  sam em  ubran iu , w  jakiem  dzisiaj jest o - 
skarżony  (ubranie to  zrobione by ło  specjaln ie 
do rozpraw y!) i m iał czarne okulary , tak ie, 
jak  dzisiaj.

N a p y tan ie  przew odniczącego , dlaczego 
p rzez c a ły  ciąg ś ledz tw a L. n ie  u jaw niła  jw ych  
w iadom ości i  dopiero  dziś zgłosiła się do ro z ­
p raw y, p. L ebiow a odpow iada, że n ie  chcia ła  
m ieć nic do  czyn ien ia  z sądem , tym czasem  je ­
d n ak  dow iedzia ła  się, że jest za  m ało św iad­
ków , w obec tego, jako P olka, zgłosiła się do 
pose lstw a w  W iedn iu  z ośw iadczeniem , że 
zna sp raw cę  zam achu  na p. P rezyden ta .

P o  ca łe j serji sprzeczności w y k azy w a­
nych św iadkow i, n as tąp iła  w izja lokalna.

Lebiow a um ieszcza S te ig e ra  w  p ierw szych  
rzę d ach  publiczności od  ul. K opern ika , siebie 
zaś —  staw ia  tu ż  p rze d  nim. M iejsce u p ad k u  
bom by oznacza na 2 m e try  50 od narożn ika 
ul, Legjonów ; tuż n ap rzec iw  w ejścia  do p a ­
sażu M ikolasza. P as te rn a k ó w n a  zaś w skazuje 
m iejsce w  k tó re m  s ta ł S teiger, w  ty lnych  rz ę ­
dach publiczności, a  siebie —  z a  nim. M iejsce 
u p ad k u  bom by P aste rn a k ó w n a  oznacza na ja­
k ich  5 —  6 m e tró w  od' naro żn ik a  ul. Legjo­
nów , tuż obok  w ejścia do za k ła d u  fo tografi­
cznego  „F lo ra” .

W  zeznan iach  ty ch  2-ch ko ro n n y ch  św iad ­
ków  zachodzą rażące  sprzeczności.

W  dniu ju trzejszym  św iadek  L ebiow a b ę ­
dzie odpow iadała  na p y tan ia  p ro k u ra to ra  i o- 
b rony . P raw dopodobn ie  n as tąp i kon fron tacja  
L eblow ej z P aste rn ak ó w n ą , zachodzi bow iem  
podejrzen ie , że Leblow ej w ogóle nie by ło  w e 
Lw ow ie w  czasie zam achu.
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Zaliczka,
i  KfHHi i A l  la roMilóif

i Mela w M m l  f i i ń l
Na in te rw encję  oddziału  cuk iern ików  Zw. 

rob. p rzem ysłu  spożyw czego w  Polsce, in spe­
k to ra t p rac y  1-go o k ręgu  sk ierow ał do  sądu 
sp raw ę w łaścic ie la  p iekarn i cuk iern iczej „B a­
naś i S -k a ” (Al. Je rozo lim sk ie  39).

S ąd pokoju  11 okręgu  w dn. 10.XI 1925 
r. sk aza ł w yżej w ym ienioną firmę na k a rę  
grzyw ny z zam ianą na a re sz t, w myśl a i t.  18 
ustaw y  z 1919 r., za za trudn ian ie  p raco w n i­
ków  cuk iern iczych  w  n iedzie le  i św ięta.

Wyrok śmierci
i  sprawie nagada w Al. U j a z M l

W czoraj to c zy ła  się ro zp raw a p rzed  są ­
dem  okręgow ym , jako  sądem  doraźnym , p rz e ­
ciw ko Zygm untow i S taszk iew iczow i, 19-let- 
niem u p rzestęp cy , k tó ry  w  ciągu o sta tn ich  
k ilku  m iesięcy zadziw ił W arszaw ę k ilku  n ie ­
zw ykłym i czynam i.

W  lipcu  1924 r. odk ry to  św ię tok radztw o  
w  kośc ie le  św . Bonifacego w C zern iakow ie. 
gdzie łup ieżcy , k tó ry ch  p rzy w ó d cą  b y ł S ta sz ­
kiew icz, rozbili grób św. Bonifacego, za b ie ra ­
jąc w o ta  i relikw je. S taszk iew icz zo s ta ł sk a ­
zany n a  4 la ta  dom u popraw y . S. nie odsie­
dział jednak  w ięzienia. S p ry tn y  rzezim ieszek  
u k ry ł się w  jednej ze sk rzyń  w yw ożonych  z 
w ięzienia do m onopolu ty tun iow ego  i w  ten  
sposób w y d o sta ł się z  zam knięcia.

P o  w ydostan iu  się z w ięz ien ia  b an d y td  w  
dniu 16 p aź d z ie rn ik a  1925 r . w  dom u Nr. 30 
p rzy  ul. A leje U jazdow skie oko ło  godz. 20-ej, 
gdy A polonja K larfe ldow a w chodziła  na 1-sze 
p ię tro , n ap a d ł ją  n a  schodach  i uderzyw szy  
s iek ie rą  w głow ę, chw ycił za to rb ę  i paczkę .

K larfe ldow a podn iosła  alarm , w sk u te k  
czego n ap astn ik  rzuc ił się do ucieczki z p acz­
ką, k tó rą  zdo łał w ydrzeć napadn ię te j. Torby, 
w  k tó re j znajdow ały  się p ien iądze w  sum ie o - 
k o ło  1000 zł., n ap astn ik  n ie  m ógł zabrać, gdyż 
K. trzy m ała  ją  silnie w  ręku . Na k rzyk  o- 
f iary  napaśc i dom ow nicy  puśc ili się w  pogoń 
za uciekającym  nap astn ik iem  i za trzym ali go 
na ulicy,

S taszk iew icz, p rzesłuchany  p rzez  sędzie­
go śledczego, p rzy zn a ł się do  winy.

W czoraj na ro zp raw ie  sądu doraźnego 
p rzew odniczy ł p rezes  G um iński, o skarżał 
pprok . Skoczyński, b ro n ił adw . H alpern .

O skarżony  S taszk iew icz op isa ł sw oją u- 
c ieczk ę  w  pace  z w ięz ien ia p rzy  ul. D zielnej i 
ośw iadczył, że zam ierza ł zdobyć p ien iądze na 
w yjazd zagranicę. N apad  n a  p. K larfeldow ą 
m ia ł być jego o s ta tn ią  zbrodnią.

P rzesłu ch an i św iadkow ie: p. K larfeldow a, 
sąsiad  jej p. K łobski i w yw iadow ca Ł opacki, 
p rzed staw ili nap ad  i zachow anie się zb ro d ­
n iarza. P o  p rzesłuchan iu  dw u św iadków : do­
zo rcy  dom u K ow alskiego, o raz dz ienn ikarza  
Jasińsk iego , zam kn ię to  p rzew ó d  sądow y.

P ro k u ra to r  stw ie rdz ił zam iar#  dokonan ia  
zabó jstw a n a  osobie p. K larfeldow ej i dom a­
gał się najw yższego w ym iaru  k ary , t. j. k a ry  
śm ierci.

A dw . H alpern  w skazu je  na okoliczności 
łagodzące, jak  młod-> w iek  oskarżonego, p rz y ­
znanie się do  w iny i nędzę, k tó ra  popchnę ła  
S. do rab u n k u , bez  zam iaru  zabijania.

O skarżony  w  ostafm em  słow ie obrazu je 
sw oje życie, s ta ra jąc  się p rzed staw ić  siebie 
jako  ig raszkę losu  i p rzeczy  jakoby  chciał p o ­
pełn ić  zabójstw o. C hce w rócić na drogę ucz­
ciw ą i p rosi o łagodny  w yrok .

O godz. 11 m. 40 try b u n a ł u d a ł się n a  n a .  
radę .

O godz. 12 w  południe trybunał ogłosił 
w yrok, skazujący bandytę na pozbawienie 
praw i karę śm ierci przez rozstrzelanie.

S kazany  w yrok  p rzy ją ł spokojnie. U śm ie­
ch n ą ł się ty lko  cynicznie, sp lunął na p o sad z­
kę i rzek ł:

—  Sam i rob icie  bandytów !

Eksplozja benzyny 
na targu w Lesznie,

JEDNA OSOBA ZOSTAŁA ZABITA; KIL­
KA — CIĘŻKO RANNYCH.

D nia 9 b. m., podczas ta rgu  tygodn iow e­
go w Lesznie (Pozn.), zaszed ł na ry n k u  n a ­
stępu jący  straszny  w ypadek .

P rzed  godz. 12 w  poł., k iedy  się jeszcze 
odbywrał targ, przyw ieziono  do urządzonej 
n iedaw no  stacji benzynow ej k ilka  b eczek  b e n ­
zyny. P rzy  o tw ie ran iu  jednej z beczek , p rzez  
u derzen ie  m ło tem  (zam iast kluczem ) w ydo­
by ła się iskra, k tó ra  natychm iast zapaliła  u- 
la tn ia jącą  się już benzynę. W  jednej chwili 
po w sta ł pożar, k tó reg o  p as tw ą  p ad ły  dw a 
stragany , sto jące w  pobliżu  stacji benzynow ej.

R a tu n e k  b y ł niem ożliw y i s traż  p o ża rn a  
s ta ła  bezradna. P o  up ływ ie k ilku  m inut n a ­
stąp ił s traszny  w ybuch. B eczka, w yrzucona 
siłą w ybuchu, p ad ła  pom iędzy  publiczność, 
sto jącą na rogu ul. K rościańskiej, p rzy  ap tece  
„Pod B iałym  O rłem ” , zabijając na m iejscu je ­
dną osobę i ran iąc  3 osoby ciężko, jedną — 
lżej. N astępn ie  u d erzy ła  o la ta rn ię , s to jącą  
p rze d  ap tek ą , dzięk i czem u n ie by ło  w ięcej 
ofiar w  ludziach i w  m aterja le . O fiary  o p a ­
trzono  w  ap tec e  i odw ieziono do Z ak ładu  św. 
Józefa , gdzie ranni w alczą ze śm iercią.

Z ab ity  z o s ta ł agen t jakiejś firm y z W a r­
szaw y; c iężko  rann i są: jeden  ch łop iec  d w u ­
n as to le tn i i dw ie kob ie ty ; lżej ran n y  jeden  
s ta rszy  o b y w ate l m. Leszna.

W inę przyp isać należy w ładzom , k tó re  
zezw oliły  podczas ta rgu  na za ła tw ian ie  tak ich  
czynności, k tó re  w ym agają specjalnej o stroż­
ności.
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lia Ii
P o lic ja  p o liiy c z n a  a re s z to w a ła  p irry  

u l. S ta lo w e j 46, A d a m a  K ru p ę , s e k re ta r z a  
z a m k n ię te g o  p rz e z  K o m is a r ja t  Rząid.u Zw . 
K ra w c ó w , W ła d y s ła w a  L isa  - P ru sz y r isk ie -  
go, b. s e k re ta r z a  Z w . S k ó rz a n e g o , J a n a  G u ­
to w sk ieg o , M ie c z y s ła w a  B e rn s te in a , B o le ­
s ła w a  D e tlin g a  i J ó z e fa  P e s z tę , k tó rz y  ja k  
tw ie rd z i p o l ic ja  s ta n o w ili  w y d z ia ł  z a w o d o ­
w y  k o m u n is ty c z n e j p a r t j i  P o lsk i.

R ó w n ie ż  p o lic ja  a re s z to w a ła  p r z y  u l. 
Ś liw iń sk ie j 37, A le k s a n d r a  S o k o ło w sk ieg o  
(p se u d o  „ T o m a sz  '), B o le s ła w a  R a c ła w -  
sk ieg o  (p se u d o  D ziedizic), k tó r z y  w e d łu g  
w iad o m o śc i p o lic ji, by li p ie rw sz y  p rz e w o ­
d n ic z ą c y m , d ru g i s e k re ta r z e m  w y d z ia łu  
ro ln e g o  K . P . P .
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Rozbiórka soboru.
W czoraj odbyła się w spó lna konferencja  

p rzed staw ic ie li M in. Rob. Publ. i kom isarja tu  
rządu , k tó ra  d eb a to w ała  nad  sp raw ą w ybu­
chów  dynam itow ych, stosow anych  o s ta tn io  na 
szero k ą  skalę p rzy  rozb ió rce  soboru na p lacu  
Saskim .

N a posiedzeniu  tern stw ierdzono , że do­
tychczasow e m etody, stosow ane p rzy  w y b u ­
chach  dynam itow ych, zagrażają bezp ieczeń ­
stw u życia m ieszkańców  stolicy. Po ro zp a­
trzen iu  g run tow nem  k w estji postanow iono , że 
b u rzen ie  m urów  soboru  p rzy  pom ocy dynam i­
tu  będz ie  stosow ane i nadal, jednak  ładunk i 
w ybuchow e m uszą być słabsze. P onadto , 
p rzed  każdym  w ybuchem  musi być specjaln ie 
zaw iadom iona policja, k tó ra  kordonam i zam k­
nie p lac S aski, n ie  dopuszczając nań pub licz­
ności.
* '  * * *  • - * • * *  -  i - | 1 0 ^ 1 ,r u

W  SPRAW IE FABRYKI „POLESIE” 
W  ZABŁOCIU.

R edakc ja  „R obo tn ika" u p rasza  panów , 
k tó rzy  dostarczy li nam  m a terja łu  do n o ta tek  
um ieszczonych w  „R obo tn iku" w  dn. 5 i 13 
sie rpn ia  1924 r. p. t. „Pod ad resem  Min. P ra ­
c y ” i „ Jeszcze  o P o lesiu" o zgłoszenie się do 
redakcji w  godz. 2 —  3 po  poł.

N a o sta tn iem  posiedzeniu  kom isji finan­
sow o-budżetow ej R ady m iejskiej p rzy ję to  n a ­
głe w nioski M ag istra tu  w  sp raw ie  w yp łacen ia  
na zakupy  zim ow e, w zorem  la t ubiegłych, u- 
rzędnikom  i o fiqalistom  m iejskim  zw rotnej 
zaliczki na uposażen ie, w  w ysokości poborów' 
za m. lis topad  r. b „  o raz  'wszystkim  ro b o tn i­
kom  i rzem ieśln ikom  m iejskim  nadzw yczajne­
go zasiłku  jednorazow ego, w  w ysokości w y­
nagrodzenia za lis to p ad  r. b.

Zatarg w telefonach
W  dn. 11 lis topada  odby ła  się pod p rze ­

w odn ictw em  głów nego in sp ek to ra  pracy , p. 
K lo tta , konferencja  w  sp raw ie  w ysuniętych 
p rzez  te lefon istk i żądań. konferencji w zię­
li udzia ł p rzedstaw ic ie le  Polskiej A kcyjnej 
Spółki Telefonicznej i de lega tk i Zw. Zaw. te ­
le fon istek . W obec tego żc porozum ienia nie 
osiągnięto , n as tępna  konferencja odbędzie się 
w  najbliższy w to rek . W  m iędzyczasie pp. mi­
n istrow ie  pracy , p rzem ysłu  i handlu  m ałą się 
porozum ieć osobiście z Z arządem  P. A. S T.

O b m d y  S e jm u ,
Sesja draga Posiedzenie 2oŁ.
M ylnie podaliśm y w czoraj, że d eb a ta  o- 

gólna nad p ierw szą u staw ą  „sanacy jną" zo ­
sta ła  zakończona. O w szem , c iągnę ła  się ona 
w czoraj nadspodziew an ie  długo. Na posiedze­
n iu  p rzedob iadow em  doszli do głosu p rz e d ­
staw iciele  k lubów , k tó re  jeszcze nie w ypo­
w iedz ia ły  się. P ow szechne było  m niem anie, 
że na tem  d eb a ta  ogólna się skończy. T ym ­
czasem  p. M arsza łek  R ataj po  p rze rw ie  ob ia­
dow ej udzielił g łosu p. K ow alczukow i z P ia ­
sta , chociaż P iast już b y ł się w ypow iedzia ł 
p rzez  u sta  p. G ruszki. Ja w n e  było; że tu  ch o ­
dzi o obstrukcję, o p rzeciągnięcie obrad . R ze­
czyw iście p. K ow alczuk  m ów ił dw ie godziny. 
P c k ró tk iem  przem ów ieniu  P rem jera , w : ęk- 
szością głosów  uchw alono  zam knąć dyskusję, 
co w yw ołało  w ielk ie n iezadow olen ie P iasta  i 
W yzw olenia.

N astępn ie  p rzystąp iono  do głosow ania 
nad  w nioskiem  form alnym  p. G ruszk i o od ło­
żen iu  dyskusji szczegółow ej aż do rozw ażenia 
w kom isji dw uch innych p ro jek tów  sanacyj­
nych. W niosek ten  oczyw iście nie był p o d y ­
k to w an y  w zględam i rzeczow em i, chodziło tu  
o od łożenie na d łuższy  czas ustaw y, m ów iącej

o pożyczce. O czyw iście, gdyby w niosek  ten  
p rzeszed ł, m usianoby odłożyć sp raw ę  pożycz­
ki. Słow em , p rzy jęcie w niosku form alnego p. 
G ruszki w yw ołałoby  u padek  gabinetu , co te ż  
p. G ruszka chc ia ł osiągnąć.

P rzystąp iono  do  głosow ania. Ju ż  p o s ło ­
w ie, ośw iadczający się za w nioskiem  p. G ru sz­
ki, w sta li —  gdy nagle p. M arszałek  ośw iad­
czył, że dla bezstrcżhnego s tw ierdzen ia , czy 
stoi w iększość czy  m niejszość, pow ołu je na 
se k re ta rza , zam iast p. S o łtyka  (praw ica), p. 
N iedbalsk iego  z „P iasta" . (Należy tu  w yjaś­
nić, że na p o czą tk u  posiedzenia p. M arszałek  
pow o ła ł na se k re ta rzy : tow . P u żak a  i p. S o ł­
tyka).

B yła to  ze strony  p. M arszałka  R a ta ja  n a ­
d e r  dziw na „gaffa” , jak  m ów ią F rancuzi, czyli 
dość n ie tak to w n y  w yskok . P. M arsza łek  m a 
bow iem  n ad e r p ro sty  —  i zaw sze stosow any—  
regulam inow y sposób nieom ylnego s tw ie rd z e ­
nia w iększości w raz ie  jak ichko lw iek  w ą tp li­
w ości: glosow anie p rzez  drzw i. P. M arszałek  
jednak  w olał uciec się do zupełn ie  n iezw yk łe­
go sposobu: do zm iany se k re ta rz a  już p o d ­
czas głosow ania!



N. D.. oburzona usunięciem swego sekre­
tarza, raźnie i z animuszem zaczęła bić w pul­
pity na znak protestu.

Po odrzuceniu wniosku p. Gruszki w gło­
sowaniu imiennem. posiedzenie na żądanie N. 
D. przerwano i odbył się Konwent seniorów. 
Już mówiono w Sejmie o ,,przesileniu mar- 
szałkowskiem ', ale skończyło się na fem, żc 
N. D. zapowiedziała poruszenie sprawy w ko­
misji regulaminowej a p. Rataj dostał naucz­
kę, że nie można w tak obcesowy soosób 
zmieniać sekretarzy.

Przystąpiono do dyskusji szczegółowej. 
P. Łypacewicz, idąc w ślady p. Kowalczuka 
przemawiał półtora godziny.

Wreszcie p. Poniatowski, niezadowolony, 
że p. Grabski jest nieobecny, zgłosił wniosek, 
aby nie obradowano nad ustawą sanacyjną w  
jego nieobecności. Zapewne ,.Wyzwolenie" 
doświadczało uczuć Mickiewicza, wyrażonych 
w słowach:

Nigdy więc, nigdy z tobą rozstać się
nic mogę...

I w łosy mi się jeżą, kiedy cię oglądam—
I postać twoją widzieć lękam się i

żądam...
Ponieważ inni posłowie nie doświadczali 

takich uczuć, przynajmniej w danej chwili, 
wniosek upadł, co wywołało u posła Rudziń­
skiego niepohamowany wybuch złości prze­
ciwko P. P. S. i szereg niepoczytalnych w y­
zwisk i oszczerstw...

Przed przystąpieniem  do porządku dziennego 
Marszałek zaw iadom ił Izbę o odesłanych do Ko- 
mis}i K om unikacyjne) spraw ozdaniach Min. Kolei 
za rok  1924 i za I półrocze 1925 r. P rzy  sposob­
ności o. M arszałek podał do w iadom ości Izby, iż 
pomimo upływ u trzech 'miesięcy, R ząd nie wy­
słał do Najw. Izby K ontroli Państw a całego sze­
regu dokum entów, k tórych N. Izba K ontr. P. żą­
dała. W reszcie M arszałek  zaznaczył, iż Komisja 
Budżetow a rów nież nie grzeszy pośpiechem . ’ gdyż 
jedna z przesłanych do Komisji p rzed  kilkoma 
tygodniam i spraw  dotychczas nie została zała­
tw iona

USTAW A SANACYJNA.
Pos. Zerbe (Zjcdn Niem.): D otychczasow a

działalność p G rabskiego nie daje rękojm i, że 
sanacja będzie p rzeprow adzona, dlatego klub 
mówcy zajmuje odmowne stanow isko w obec p ro ­
jektu obecnego gabinetu. Jak o  socjalista, mów­
ca sprzeciw ia się pomocy dla banków  pryw atnych, 
przew idzianej w ustaw ie. Banki te  nie mają r a ­
cji istnienia i pow inny"costać upaństw ow ione. P o ­
trzeba radykalnej zmiany całego systemu gospo­
darczego. K lub mówcy będzie głosow ał p rzeciw ­
ko art. 1 ustaw y o środkach złagodzenia p rzesi­
lenia.

Pos. Socha (Zw. Clił.) uznaje konieczność p o ­
życzki zagranicznej, lecz nie może jej dać obec­
nemu Rządowi. W  w ypuszczeniu b iletów  skarbo ­
wych i bilonu dopatru je się początku inflacji. 
Mówca krytykuje politykę kredy tow ą Banku P o l­
skiego, gdzie przem ysł i zicm iaństwo są u p rzy ­
wilejowane i domaga się w stosunku do P. K. O. 
niety lko dymisji p Lindego, lecz wogóle uzdro­
w ienia tam stosunków . W  P. K, O. bez protekcji 
nikt pożyczki nie uzyska. Mówca zgłasza n a s tę ­
pujące dwie rezolucje: „Sejm zmienia swych re­
prezentantów w Komitecie Dyrekcyjnyra P. K. 0 .“ 
oraz „Sejm wzywa Rząd do zmiany jego delega­
tów w Komitecie Dyrekcyjnym P. K. O."'

M ówca kończy, że należy myśleć nietylko o 
uzdrow ieniu produkcji, lecz także o przyw róce­
niu zdolności konsum cyjncj ludności. Zgłasza w nio­
sek przejścia nad ustaw ą do porządku dziennego.

Pos. Matakiewicz (kat lud.) nie w ierzy w  d łu ­
gotrw ałość rządów  p. G rabskiego, k tó ry  ma p rze­
ciwko sobie całe w łościaństw o. M ówca pow tarza 
zarzuty, wygłoszone ipodczas dyskusji nad  wnios­
kiem o votum nieufności, a co do pro jek tu  u s ta ­
wy, to uw aża go za zbyt ogólnikowy.

Pos. Fauityniak (NPR.) w ypowiada się za 
przedłożoną przez Rząd ustaw ą.

Pos, Rogula (Białor.) nic w ierzy, ab y  pożycz­
ka była użyta na cele gospodarcze i w  imieniu 
klubów  białoruskiego i ukraińskiego - ośw iadcza 
się przeciw ko ustaw ie.

Pos. ks. Ilkow (Chliborob) nie w ierzy w zdol­
ności p. Grabskiego. S iedm ioletnia zabaw a w mo­
carstw o nadw erężyła i zniszczyła maijątek ludno­
ści Klub mówcy będzie głosow ał j a  jaknajw ięk- 
szemi ograniczeniam i budżetu.

Pos. Bon (N. P  Ch.) nie ma zaufania do R zą­
du obszarnika — G rabskiego.

Po przerwie.

Po przem ów ieniu pos. Kowalczuka (Piast) 
zabrał głos p  Prezes R ady M inistrów Wł. G rab­
ski.

PRZEMÓWIENIE PREMJERA.

Na w stępie p. P rcm jer jkalemizuje z w yw oda­
mi przedm ówcy, jakoby pożyczki zaciągał n.i n ie­
korzystnych w arunkach. Dalej p rotestu je prze.ciw- 
ko tw ierdzeniu, jakoby Rząd miał przeciw ko so­
bie 70— 75 % społeczeństw a. Jedynym  m ierni­
kiem są glosy w parlam encie, a poniew aż one co 
innego mówią, to chociaż może byłoby wygod­
niej Prem jerow i ustąpić, nic na to  poradzić nie 
może Z niepokojem  mówca patrzy, żc spraw a 
tych pilnych ustaw  nie posuwa się naprzód.

N astępnie p. Prcm jer odpiera zarzuty, ty ­
czące się niew łaściw ego zużycia pożyczki Dillo- 
nowskiej i wyjaśnia na co pieniądze zos,tały uży­
te. Pożyczki interw encyjne mogły być brane ty l­
ko w tej wysokości, w jakiej potrzebne były w 
danej miejscowości dla celów interw encyjnych 
Nie są one ciężarem  dla ludności Znacznie wi ęk- 
szyro ciężarem  dla ludności byłby spadek <'łote-

go. N astępnie mówca odpow iada tym, którzy  po­
woływali się na H iliona Younga i dowodzi, że 
m etoda tego finansisty polegała na przerzucaniu 
ciężarów  z Rządu na  sam orządy. P rzy tym sys­
tem ie budżet nasz skurczyłby się, ale podatki sa­
m orządowe w zrosłyby niepom iernie, a  dla ludno­
ści efekt byłby ten sam.

Prem jcr nalega na śpieszne rozpatrzenie  p rze­
dłożonych ustaw

ZAMKNIĘCIE DYSKUSJI.

Pos. Wichliński zgłasza wniosek zam knięca  
dyskusji. Pos. W yrzykowski (Wyzwól.) wnosi 
otw arcie dyskusji nad ośw iadczeniem  Prem jera 
W głosowaniu przyjęto w niosek zam knięcia dys­
kusji.

ZMIANA SEKRETARZA.

Po ogłoszeniu wyniku głosowania odezwały 
się głosy: Urzęduje dwuch sekretarzy z większo­
ści!

M arszałek oznajm ia, iż w iększość za w nios­
kiem pos. W ichlińskicgo nic ulega żadnej w ątpli­
wości.

P rzystąpiono do głosowania wniosku pos G rusz­
ki, aby szczegółową dyskusję odłożyć do ukoń­
czenia obrad komisyjnych nad  pozostałem : u s ta ­
wami sanacyjnemi.

Podczas głosowania powstała wątpliwość co 
do w iększości i Marszałek poprosił sekretarza 
Niedbalskiego (Piast), aby zajął miejsce sekreta­
rza Sołtyka.

Zarządzenie to prawica przyjęła okrzykami i 
biciem w pulpity. MarsSalek trzykrotnie przywo­
łał do porządku pos Zajączkowskiego, raz z za­
pisaniem do protokółu, oraz pos. ks. Sty­
czyńskiego. M arszałek  przytem  zaznaczył, że za­
rządzenie jego nie jest bynajm niej w yrazem  b ra ­
ku ufności, lecz zadosycuczynieniem  dotychcza­
sowemu zwyczajowi (?).

W niosek pos. G ruszki uzyskał tylko 157 gło­
sów'. P rzeciw ko głosowało 186 posłów.

PROTEST POS. GŁĄBINSKIEGO.

P os Głąbiński, zabierając głos w spraw ie for­
malne), zapro testow ał .przeciwko usuw aniu sek re ­
tarza, zam iast rozstrzygnąć w ątpliw ość w  drodze 
głosow ania przez drzwi. M ówca domaga się zwo­
łania K onw entu Senjorów  dla rozpatrzen ia  incy­
dentu, w przeciwnym  razie  klub jego musiałby 
odm ów ić zaufania M arszałkow i, (Oklaski na pra­
wicy).

WYJAŚNIENIE p MARSZALKA.

M arszałek wyjaśnia, że zarządzenie jego nie 
miało n a  celu dyskw alifikow ania sekretarza, lecz 
ze w zględu na w ątpliw y na oko w ynik głosow a­
nia-, zastosow ał do tychczasow ą p rak tykę, t j. za­
prosił na drugiego sek re ta rza  przedstaw iciela 
stronnictw a opozycyjnego. O becnie zarządza 
przerw ę i zwołuje K onw ent Senjorów, przyczem  
zapytuje pos G łąbińskiego, czy ma trak tow ać je­
go ośw iadczenie jako form alny w niosek nieufno­
ści dla siebie.

Pas. Głąbiński: Formalnego wniosku nie p o ­
stawiłem.

Pos. Witos (zirytowany): To postaw pan.
(Wrzawa).

P rzcw odn^zący  klubów  udają się na posie­
dzenie konw entu.

PO KONWENCIE SENJORoW .

Marszałek: W znawiam  przerw ane posiedzenie. 
W  w yniku narad  na K onwencie Senjorów  dosze­
dłem do przekonania, że do mego ośw iadczenia, 
złożonego w spraw ie incydentu, k tó ry  zaszedł, nie 
mógłbym dodać ani słowa więcej. S tronnictw a 
mają praw o zareagow ać ze swej strony na  to tak, 
jak regulam in pozwala.

DALSZA DYSKUSJA.

Pos Łypacewicz (W yzwól.) pow tarza jeszcze 
raz zarzuty, k tó re  klub mówcy w ypow iedział pod­
czas dyskusji nad przedłożeniem  budżelow em  i 
o stro  zaatakow ał R ząd za  to lerow anie n iesłycha­
nych nadużyć.

N a tern obrady  przerw ano.
Pos. Poniatowski (Wyzwól.) uzasadniał swój 

wniosek, aby dyskusja nad ustaw am i sanacyjnemi 
odbyw ała się ty lko  w obecności Rządu.

W icem arsz Osiecki, pomimo p ro testu  pos. 
B ittncra, k tó ry  by ł za odesłaniem  wniosku do Ko­
misji Regulam inowej, poddał go pod głosowanie.

W niosek w głosowaniu przez drzwi odrzucono
Zaznaczyć w ypada, iż na sali byli obecni min. 

K lam er oraz przedstaw iciel Min. Skarbu.
Następne posiedzenie dzisiaj o godz. 3 po poł.

KRONIKA  
POLITYCZNA.

POS. KORFANTY.
W kuluarach sejmowych krążyły wczoraj 

pogłoski, że klub Chrzęść. Demokracji zapro­
ponował posłowi W. Korfantemu ustąpienie z 
klubu. Propozycja ta jest wynikiem taktyki 
pos. Korfantego i jego do Rządu stosunku, któ­
ry mija się z  kierunkiem politycznym Chrz. 
Demokracji.

CHOROBA MIN. ŻYCHLINSKIEGO

(PAT) Dnia 10 b. m zaniemógł p minister 
sprawiedliwości Antoni Żychliński W  czasie cho­
roby, która przypuszczalnie- potrwa kilka dni. -za­
stąpi p. ministra p. podsekretarz stanu Julian Sien­
nicki.

REEWAKUACJA MIENIA POLSKIEGO Z ROSJI

Do W arszaw y w ubiegłym tygodniu nadeszły 
następujące transporty  z ree-wakuowanem przez 
Dciegacje Polskie w Komisjach M ieszanych Ree- 
wakttacyjną i Specjalną w Moskwie, mieniem: i 
N owoczerkaska ; Rostowa n/D  dwa wagony mierna

U niw ersytetu W arszawskiego i b. Instytutu W ete­
rynaryjnego. składające się z bibłjoteki, m ikrosko­
pów i przyrządów  astronom icznych; z Petersburga 
1 wagon dzwonów i cztery wagony z mieniem k tó ­
re znajdowało się na składach Piotrogrodzkiegc 
Kola W arszawskiego Towarzystw a Opieki nad Za­
bytkam i w tej liczbie około 30000 tomów dzieł 
naukowych, zakupionych w  1918 r. dla Uniwersy­
te tu  Lubelskiego z księgozbiorów profesorów  Uni­
w ersytetu Pi ot r ogr o dzk i e g o

JEDNOLITOŚĆ OBSZARÓW GMIN B. ZABORU 
ROSYJSKIEGO.

W obec tego, że termin dokonania ogólnego 
podziału administracyjnego państwa, przewidziany 
w art 65 ustawy konstytucyjnej, nie jest jeszcze 
ustalony, mm. spraw w ewnętrznych w okólniku 
skierow anym  do wojewodów b. Kongresówki j K re­
sów W schodnich, uważa za niezbędne usunąć n ara­
zić przynajm niej najbardziej jask ra  we anomalje te ­
rytorialne, które ze swej natury  nie mogą mieć 
wpływu na pian przyszłego ogólnego podziału ad- 
inin-ktraeyjtoegoj a -są wysoce niew łaściw e pod 
względem administracyjnym i jednocześnie dają się 
odczuwać ujemnie zainteresowanej ludności miej­
scowej. Za anomalje podlegające przedewszysfkienr 
usunięciu, M S. W. uważa f zw, , wytąpy’’ t- j. ob­

szary położone wśród terenów  danych gmin (wiej­
skich lub miejskich), a należące pod względem ad­
ministracyjnym do innych gmin W tym celu woje­
wodowie wydać mają zarządzenie celem ustalenia 
konkretnych przypadków niejedoóEtości obszarów 
gminnych, a następnie przedłożyć M. S. W. odpo­
wiednie wnioski w celu- ich dalszego załatwienia.

KONFERENCJA W SPRAWIE WALKI Z JAGLI­
CĄ.

W  Min. Pracy i Opieki Społecznej odbyło się 
pod przewodnictwem Naczelnika Wydz Opieki 
nad dziećmi i młodzieżą, p Bronisława K rakow ­
skiego, posiedzenie w sprawie zwalczania jaglicy 
wśród dzieci i młodzieży. W posiedzeniu brali u- 
dział przedstaw iciele: Min. W yznań Rei. i Ośw-
P ub i, Min Spraw W ewn ; Gen. Dyr Służby Zdro­
wia, oraz Poleskiego Urzędu Wojewódzkiego.

Z uwagi na wzrost jaglicy na terenie W ojewó­
dztwa Poleskiego, uchwalono natychm iastow e zor­
ganizowanie zakładów leczniczo - wychowawczych 
w Prażanach, Pińsku, Brześciu i Kobryniu oraz 
szpitala w Domaczewie. C ałokształt akcji ujmie 
Poleski Urząd Wojewódzki, powołując do życia 
Komisję, w skład której wejdą przedstawiciele 
W ydziału Opieki Społecznej, Urzędu Zdrowia i 
Kuratorium Szkolnego

* * * * *

T E L E G R A M Y
Projekty finansowe Fainlevegro

R ZĄ D  O B ST A JE  PRZY SW Y M  PR O ­
JEKCIE, GODZĄC SIĘ N A  PO PR A W K I.

P aryż ,  11 listqpada. (P A T ). M iniste- 
rjum finansów ośw iadczyło dziś rano, iż 
rząd pozostanie w ierny dotychczasow ej 
swej linji postępowania, t. zn. gotów iest w  
ramach ogólnego sw ego proj©klu zgodzić 
się na w szystkie pqprawki i zmiany, m ogą­
ce projekt ten polepszyć. N ie zgodziłby się 
jednak na zastąpienie nowym projektem  
tego projektu, który przedstaw ił obeonie 
komósji do zbadania.

P aryż ,  11 listopada. (P A T ). W  w yw ia­
dzie z przedstaw icielem  ,,Le Matin" Pain- 
leve podkreśPił, że rząd gotów jest zlmienić 
w pewnej m ierze sw e projekty finansowe, 
sprzeciwia się  jednak idei konsolidacji bo­
nów obrony narodowej. N astępnie prem jer  
dodał, że w  zasadniczych kw estjach .projek­
tu, t. zn. warunków ofiary' narodowej i or­
ganizacji kasy am ortyzacyjnej, rozbieżno­
ści poglądów  wynikają raczej z m etafizy­
ki politycznej, niż z rzeczyw istości. W  koń­
cu Painleve w yraził przekonanie, że o sta ­
tecznie przyjęta zostanie formuła sojuszu, 
która pozw oli trwałej w iększości uchwalić 
projekt ocalenia narodowego. Rząd dom a­
gać się będzie podjęcia dyskusji nad spra­
wami finansowem i już w  dniu 13 b. m.

P aryż ,  11 listopada. (P A T ). —  W obec  
w yrażenia przez prem jera zgody na zm ody­
fikowanie niektórych punktów przedłożo­
nego projektu finansowego w  kierunku ży ­
czeń, w ypow iedzianych przez delegatów  
grup lewicy, w  minister jurn finansów odby­
w ają się obecnie prace nad ustaleniem  no­
w ych tekstów  odpowiednich punktów ,/Pra­
ca ta b ęd zie-ukończona dooiero późno w  
nocy, wobec czego zapow iedziane na dzi­

siaj w ieczór ośw iadczenie prem jera w  ko­
m isji finansowej izby deputowanych zosta­
ło  odłożone na jutro rano.
K O N FE R E N C JA  PA IN LEV EG O  Z MAL- 

VYM.
P aryż ,  11 listopada. (P A T ). Jak do­

nosi ,,Le Matin" konferencja Painlevego z 
M alvym trwała do godz. 2-ej w  nocy. W  
wyniku jej osiągnięto podobno porozum ie­
nie co do formuły, która omawiana będzie  
na dzisiejszem  posiedzeniu kom isji finan­
sowej izby, n iezw łocznie p o  przem ówieniu  
premjera.

ST A N O W ISK O  SO C JA LISTÓ W .
P aryż,  11 listopada. (P A T ). Socjali­

styczna grupa izby deputowanych postano­
w iła  popierać zarówno w kom isji finanso­
wej izby, jak i na plenum izby nanow o  
przeredagowany rządow y projekt finanso­
wy, o ile  w prowadzone zmiany będą zaw ie­
rały  w szystkie zasady, ustalone na zjeździe  
bloku lew icy, oraz o ile  komisja przyjm ie 
now y tekst projektu bez wprow adzania z 
kolei swoich poprawek. W  przeciwnym  ra­
zie socjalistyczna grupa izby deputowanych  
będzie uważała, że w  zuoełności odzyskała  
swobodę działania i ew entualnie będzie  
broniła zarówno w  kom isji jak i na plenum  
sw ego w łasnego kontrprojektu.

N O W A  K O M ISJA  F IN A N S O W A  
W  SE N A C IE .

P aryż ,  11 listopada. (PA T.) Senat do­
konał w yborów nowej kom isji finansowej 
Przew odniczącym  kom isji będzie Doumer, 
w iceprzew odniczącym i — Clem entel i Rai- 
berti, generalnym  sprawozdawcą Beranger. 
N astępnie senat odroczył się do dn. 17 b.m.

W Niemczech po Łocarno
M O W A  K A N C LER ZA  LU TH R A .

Berlin, 11 listopada. (PA T.) K anclerz ) 
R zeszy  dr. Luther w ygłosił m owę na zebra- I 
niu związku kupców i przem ysłow ców . Mó­
wiąc o stosunkach N iem iec do sąsiadów  na 
Yvschcdzie i Zachodzie, pow iedział: Jeżeli 
N iem cy ustalają pokój na swej granicy za­
chodniej, nie znaczy to. że godzą we 
wschód. Locarno jest dowodem  tego, że 
N iem cy pragną pokoju i ogólnego rozbro­
jenia. które w m yśl traktatu W ersalsk ie­
go będzie nieodzow nem  uzupełnieniem  roz­

brojenia N iem iec. N a w schodzie stworzono  
przez traktaty w  Locarno podstaw ę do spo­
kojnej pracy. Traktaty m iędzy Francją a 
Polską i C zechosłow acją zostały  przysto­
sowane do paktu zachodniego i stały się 
częścią  system u Ligi Narodów, co przyczy­
niło się do polepszenia sytuacji ogólnej, W  
dalszym  ciągu kanclerz w yraził nadzieję, 
że traktaty te znajdą poparcie najszerszych  
kół narodu niem ieckiego.

lEraowania monarchistów  
niemieckich.

Królewiec,  11 listopada. (P A T ). T aj­
ne w ojskow e organizacje prawicowe, zachęt 
cone powodzeniem  w  Bawarji i innych czę ­
ściach R zeszy, zaczynają podnosić głow ę i 
w ystępow ać na widow nię publiczną w  Pru­
sach W schodnich. W czoraj policja wpadła  
na trop nowej tego rodzaju organizacji, 
mającej na celu dokonanie w  Prusach 
W schodnich przewrotu m onarchistycznego 
oraz przygotowanie działań, zm ierzających  
do połączenia się z podobnymi organizacja-

20
wy-

I mi R zeszy  i Gdańska. A resztow ano  
; przywódców tej organizacji a pozatem  
( kryto znaczne zapasy broni, przechowane 

po wielkich majątkach ziemskich. W zm ian­
kowana organizacja utrzym ywaną była ko­
sztem  junkrów wschodnio - pruskich.

Królewiec,  11 listopada. (P A T ). T u­
tejsza policja aresztow ała w okolicach O l­
sztyna 20 osób. podejrzanych o udział w 
organizacjach nielegalnych skrajnej praw i­
cy niem ieckiej.

B S f i l P l l i i  plo-ifti
Berlin, 11 listopada. (P A T .). P ełno­

mocnik rządu polskiego, dr. Prądzyński, 
miał 10 listopada rozm owę z pełnom ocni­
kiem  rządu niem ieckiego dr. Lewaldem , 
którem u przy tej sposobności w ręczył prze­
kład niem iecki definityw nego tekstu nowej 
polskiej taryfy celnej. Obaj pełnom ocnicy  
w yrazili przekonanie, że wobec tego stw o­
rzona została  realna podstawa do intensy­
wnego kontynuowania rokowań. Gbaj p eł­
nom ocnicy porozumieli się w  tym kierunku, 
że o ile to będzie m ożliwe, jeszcze z koń­
cem  b. tygodnia ustalony będzie program  
prac w  poszczególnych komisjach.

I Hi
Londyn,  11 listopada, (P A T ). „Daily  

Mail" donosi, że ewakuacja Kolonji przez  
wojska angielskie rozpocznie się prawdo­
podobnie 1 lutego 1926 r.

Londyn,  11 listopada. (PAT.) R euter 
dowiaduje się, że aljanci zgodzili się na 
wprowadzenie pewnych ulg w strefie oku­
powanej i że ze w zględu na zapewnienia, 
poczynione przez N iem cy w  sprawie roz­
brojenia, ewakuacja Kolonji rozpocznie się 
prawdopodobnie w grudniu.



„ROBOTNIK", czwartek, 12 listopada 1925 r.

m •ti? I i '
Praga, 11 listopada. (PA T.) W  dniu 

11 listopada odbyło się  w  Min. Spraw Zagr. 
pierw sze oficjalne posiedzenie czechosło­
w acko - polskiej konferencji lotniczej. W  
obradach dzisiejszych doszło  do uzgodnie­
nia w szystkich w ażniejszych punktów spor­
nych tak, że czechosłow acka strona ma w  
ciągu dn:a jutrzejszego przedłożyć projekt 
umowy.

Mm  Q R h i n r H j }  i*8*®2 p z y  B j i i i e
4  M INISTRÓ W  PO D A Ł O  SIĘ  DO  

D Y M ISJI.
Praga , 11 listopada. (PAT.) Druga iz-  

®ai 52 głosam i przeciwko 42 uchwaliła  
zniesienie poselstw a przy W atykanie, w  na­
stępstw ie czego 4 ministrów partji katolic­
kiej podało się do dym isji. W ten sposób  
kryzys gabinetowy został otwarty.

U k j  U m M  sia m  K K i r i i
fisiSS iidoriw

Paryż, 11 listopada. (PA T.) T utejszy  
am basador niem iecki w ręczył dzisiaj Brian- 
dow i odpow iedz N iem iec na ostatnią notę  
konferencji ambasadorów. Ta ostatnia bę­
d zie  badała odpow iedź niem iecką na swem  
posiedzeniu poniedziałkowem ,

l  powodu M i r a c i i  a a l p i M i t S
Rzym, 11 listopada. (PA T .) P ose ł ju­

gosłow iański A ntoniew icz w yraził osobiście  
M ussoliniem u żyw e ubolewanie rządu ju­
gosłow iańskiego z powodu m anifestacji an- 
tywłoskich, jakie m iały m iejsce w  szeregu  
m iast Jugosław ji.

Traktaty j m m f i f t  w M i i
Londyn, 11 listopada. (PA T.) W  zw iąz­

ku z aktem  podpisania układów  locarneń- 
slrich na dzień 13 listopada w yznaczone zo­
sta ło  rozpoczęcie w  Izbie gmin wielkiej dy­
skusji. W  sprawie układów  locarneńskich  
głosow anie będzie się m ogło odbyć szybko, 
ponieważ w szystk ie stronnictwa akceptują  
rzeczone układy, tylko przywódca partji 
robotniczej M ac D onald w ygłosi kilka kry­
tycznych uwag.

Sytuacja w ( S r t f i
Londyn, 1/1 listopada. (P A T ). „Times" 

donosi z Pekinu, że trwająca od szeregu  
dni b.twa pom iędzy wojskam i generałów  
chińskich spow odow ała pow ażne straty ,po 
obu stronach. Bitwa skończyła się klęską  
chrześcijańskiego generała Fong-Ju-K sian- 
ga. Pułk kaw alerji Czang-Tso-Lina znaj­
duje się już w odległości 25 mil od Pekinu.

!i 11
Wilno, 11 listopada. (PA T.) D ziś ogło­

szony został wyrok Sądu Okręgowego w  
W ilnie, skazujący 1) Jana Szolca, h. ko­
misarza pierw szego komisarjatu, na 2 lata  
i sześć m iesięcy więzienia, zastępującego  
dom poprawy, z zaliczeniem  10-m iesięcz- 
nego aresztu prew encyjnego i ze skutkami 
artykułów 28, 30, 34 i 35 k. k.; 2) Józefa  
Rym kiewicza, starszego przodownika te­
goż komisarjatu, na rok więzienia, z zali­
czeniem  8 m iesięcy aresztu prew encyjne­
go; 3) A dolfa  K ułakowskiego, b. starszego  
przodownika pow yższego komisarjatu, na 
rok więzienia, z zaliczeniem  8-m iesięcznego  
aresztu prewencyjnego; 4) Sznajdra Izaaka  
na 5 m iesięcy w ięzienia, z zaliczeniem  6 
m iesięcy aresztu prewencyjnego; 5) A nato­
la Paw łow icza, b. kierownika urzędu śled ­
czego m. W ilna, na 2 tygodnie aresztu, z 
zaliczeniem  2 tygodni aresztu prewenc.

O skarżony Tołpycho, b. podinspektor 
policji państwowej i przodownik Tom ko- 
w icz zestali uniewinnieni.

— Z Londynu donoszą: Mutoja faraona T utaak- 
fcamena zostanie dziś poddana szczegółowemu ba­
daniu zapoarocą promieni Ronigena

— Z K alkuty donoszą o w ykryciu przez po­
licji; tam tejszą fabryki bomb. Policja aresztow ała 
11 osób.

W o la ©  m i e j s c a .
Państw ow y U rząd Pośrednictw a P racy  w 

W arszaw ie, przy ui. Ciepłej nr. 21 poszukuje kan ­
dydatów  z dobrem i św iadectwam i i referencjam i 
do obsadzenia następujących posad:

DLA OSÓB ZAMIESZKAŁYCH W WARSZAWIE

U O ddziale dla umysłowo pracujących: 1
koTepetytorki z francuskim  i łaciną. 53 akw izy­
torów  do s |fz e d a ż y  cegiełek, 13 agentów (ck) do 
sprzedaży łóżnych artykułów , odkurzaczy, arty - 

u ów metalowych, spożywczych, w ydawnictw  
społecznych i trykotów .

W  O ddziale dla rzemieślników i robotników:
1 •kamieniarza na obsadzanie schodów, 1 szczot- 
karza.

W O ddziale dla służby domowej: 42 służących.
W Oddziale dla Inwalidów wojennych: 48 dla

ciężko poszkodowanych i 3 dla lżej poszkodow.

Prowincja.
Sprostowanie p . Szaiatkowskicgo.

Str. 5

(Kor. własna).

W  dniu wczorajszym otrzymaliśmy na­
stępujące sprostowanie:

Wobec zamieszczenia w n-rzc 307 (2750) 
„Robotnika z dn. 8 listopada r. b. artykułu 
P- t. „Aresztowanie chjcńskiego działacza za 
szantaż" na str. 6 w  szpalcie drugiej, na pod­
stawie art. 22 przepisów prasowych (Dz. Praw 
Nr. 14 z dnia 7 lutego 1919 r.), uprzejmie pro­
szę Szanowną Redakcję o zamieszczenie w  
najbliższym numerze „Robotnika" następują­
cego sprostowania:

1) Nieprawdą jest jakobym został kiedy­
kolwiek bądź aresztowany z oskarżenia o 
szantaż, lub inne podobne przestępstwo.

2) Nieprawdą jest jakoby rzekome aresz­
towanie nastąpić miało z powodu oskarżenia 
mnie przez poszkodowanych i napastowanych 
obywateli siedleckich, które to oskarżenie 
miało być złożone do Prokuratora w Siedl­
cach, natomiast prawdą jest, że żadnej skargi 
o szantaż któregokolwiek z obywateli siedlec­
kich Urząd Prokuratorski nie zna.

3) Nieprawdą jest jakoby poseł i redaktor 
Sadzewicz kiedykolwiek starał się o „odsu­
nięcie" karzącej ręki sprawiedliwości za czy­
ny tego chjeóskiego działacza", natomiast pra­
wdą jest, że nigdy nie łączyły mnie „serdecz­
ne przyjacielskie" stosunki z posłem Sadzc- 
wiczem.

4) Nieprawdą jest, jakobym był „przy­
wódcą komitetu uczczenia Nieznanego Żołnie­
rza" w  Siedlcach, natomiast prawdą jest, że 
podczas obchodu Nieznanego Żołnierza w 
Siedlcach zupełnie nie byłem i żadnych a b s o ­
lutnie czynności w  tym Komitecie nie sprawo­
wałem, nie będąc jego członkiem.

ZJAZD DELEGATÓW ZW. ZAW ROB. ROLN. 
POW. ŁĘCZYCKIEGO.

(Kor. w łasna)

Dn. 1 b. m, odbył się w  Łęczycy Zjazd delega­
tów  Zw. ż  a w. Rab. Roi. O ddziału Łęczyckiego 
Po dyskusji przyjęto rezolucję, w której zebrani 
dom agają się od Sejmu odrzucenia popraw ek se­
nackich do ustaw y o  ow ykouaniu reform y rolnej; 
natychm iastow ej parcelacji gruntów  obsżarnieiych 
na długoletnie sp łaty  pomiędzy robotników  ro l­
nych, drobnych dzierżaw ców  i m ałorolnych. Na­
stępn ie  rezolucja dom aga się rozw iązania obecne­
go Sejmu.

W drugiej rezolucji Zjazd domaga się; u sta ­
wowego załatw ienia spraw y pośrednictw a pracy 
dla robotników rolnych, aby nie potrzebowali oni 
tułać się zimową porą za pracą od folwarku do 
folwarku; zabronienia eksmisji robotników rol­
nych, bez rów noczesnego dostarczenia rów now ar­
tościowych mieszkań; 'uniemożliwienia zwolnień 
z pow odu /parcelacji; w yznaczenia przez Rząd 
stałych zapomóg dla bezrobotnych rob, rolnych; 
W prowadzenia ubezpieczenia na w ypadek inwa­
lidztw a. starości, nieszczęśliw ego w ypadku, opie­
ki nad wdowam i i sierotam i; ubezpieczenia w K a­
sach Chorych robotników  rolnych.

Ruch robotniczy
Z życia parfji,

W  czw artek  dn. 12 b. m.
D zielnica N owe-Brudno. O godz. 5 w lokalu

dzielnicy, Syrokom li 22, odbędzie się ogólne ze­
branie członków  dzielnicy.

Kolo Tram w ajarzy PPS. O g. 5 w  lokalu dziel­
nicy Jerozolim skiej, Chłodna 41, odbędzie się ze­
branie Koła.

D zielnica Śródm iejska. O godzinie 7 wiecz 
odbędzie się posiedzenie kom itetu dzielnicy (Al. 
Jerozolim skie 6).

W  piątek, dn. 13 b. m.

Dzielnica Pow ązkow ska, O godz. 7 w  lokalu 
dzielnicy. O kopow a 30 m. 16, odbędzie się ogólne 
zebranie członków  dzielnicy

D zielnica Jerozolimska. O godz. 7 w  lokalu 
dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się ogólne zebra­
nie członków  dzielnicy.

Kolo Gazowni — W ola. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy Wolskiej, W olska 44, odbędzie się ze­
branie Koła.

Dzielnica P raska. O godz. 7 w lokalu dzielni­
cy, Brukow a 29, odbędzie się ogólne zebranie 
członków dzielnicy.

Dzielnica C zerniakow ska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, C zerniakow ska 193, odbędzie się po­
siedzenie kom itetu dzielnicowego.

W  sobotę, dn. 14 b. m.

W ielka zabaw a taneczna. W  sobotę, dn  14 b 
m. o godz. 9 wfe.cz. -w salach War*z. O kr Kom
Rob PPS (Al Jerozolimskie 6) odbędzie się W iel­
ka Zabawa Taneczna. Zaproszenia otrzymywać mo­
żna w sekretariacie V\. O, K R. A l Jerozolim skie 
6, od godz. 10— 1 i od 5— 7.

Zawiadomienie. S ek retaria t W ydziału Praso­
wego W. 0  K. R- PPS. urzęduje codziennie od g,
6 do 7 w lokalu OKR AL Jerozolim skie 6.

Ruch zawodowy,
Sekcja Buchalterów Związku .Zaw. Prac. Hnndl. 

Przem . i Biur. m. «it W arszaw y (Sienna 16), urzą­
dza dla buchalterów  - członków Związikiu wieczór 
dyskusyjny, fachowy w  czw artek  dnia 12 b. m o 
godz. 7 i pół wiecz.

Z sądów.
O gwałt polityczny, czyli o konfiskatę majątków  

pow stańca przez rząd rosyjski.

W ielką sensaciję wywołał ogłoszony wczoraj 
przez Sąd Apelacyjny w yrok w spraw ie o zwrot 
majątku „Karplniec" pod Białym/stokiem, skonfi­
skowanego przez rząd rosyjski powstańców* z 1863 
r. Alojzemu Szumkowskiemu i nabytego na ulgo­
wych w arunkach przez Mikołaja Ruboowa; ówcze­
snego naczelnika kancelarią W ileńskiego general- 
gubernalora.

Sąd. Okręgowy w Białymstoku w swoim cza­
sie zasądził ten m ajątek doktorow i Szumkowskie- 
tou, synowi pow stańca A lojzego Sz unikowskiego, 
a sukcesorzy Rubcowa zaskarżyli ten w yrok do 
Sądu Apelacyjnego w W arszawie.

Na rozprawie Sądu Apelacyjnego w W arsza­
wie w imieniu sukcesorów  Rubcowa staw ał adw. 
Nagórski, a w  imieniu Szuaikowjskiego adwokaci 
Szysakowski i iKrzakowski.

Adw  Nagórski wnosił o uwzględnienie skargi 
apelacyjnej.

A dw okaci Szyszikowłski j K-żakowski tw ier- 
dzali, że uzasadnienie przez stronę pozw aną jej 
p raw  do mająjtlku' Kanpżniec jest niezgodne z zasa­
dami praw a wogóilc, z zasadami prawn międzyna­
rodowego w szczególności, z isto tą najazdu Rosji 
na Polskę, z zasadniczemS praw am i Cesarstw a Ro­
syjskiego, z uchw ałą Sejmu Ustawodawczego z  do.
4 m aja 1920 r, i z eleanentamem .poczuciem słusz­
ności, że wobec b raku  odpowiedniej ustawy, która 
regulowałaby kwestję konfiskat. Sąd winien w 
myśl a r t 9  U. P., C stosować w sprawie niniejszej 
ogólne zasady praw a, iż najazd Rosji na Polskę nie 
był aktem  praw a, -lecz przemocą^ gwałcąca, praw o 
narodów  do sam odzielnego istnienia, że w obec te ­
go tnie mogą być uw ażane za legalne ak ty  gwałtu, 
przem ocy i zem sty cara nad Polakam i, że n iezależ­
nie od iego  ostateczne odebranie m ajątku Szum- 
kow skiego w obec ukazu am nestyjnego z d. 11 maja 
1873 r w myśl art. 66 Praw  zasadniczych C esar­
stwa Rosyjsinego mogło mreć miejsce jedynie na 
mocy ukazu imic.nn.ego, którego car w tym w ypad­
ku nie wydał.

Sejm Ustaw odawczy uznał wszelkie konfiskaty 
w związku z  r. 1831 i 1863 za ak ty  bezpraw m  ’i 
gwałtu; w yroki sądow e winny być wyrazem sum ie­
nia narodu.

Sąjd Apelacyjny w W arszawie po wysłuchaniu 
głosów stron odroczył ogłoszenie wyroku, a n a ­
stępnie mocą. wyroku, ogłoszonego 10 listopada r. 
b„ postanowił wyrok Sądu Okręgowego w  Białym­
stoku zatwierdzić i oddalić -skargę pozwanych 
sukcesorów  Rubcow a J

( - • )
 ; - o : ; ..

Zycie gospodarcze.
Produkcja węgla na Górnym Śląsku.

-Produkcja w ęgla na G. Śląsku, za czas od 19-go 
do 25 października r  b„ wyniosła 409.364 to n  (w
6 dniałh tyigo-dma od U  d o  18 października r . ;b. __
wyniosła 408.765 ton); cgólny zbyt wyftiósł 422.862 
(przedtem 4Q4.-625). Z tego zużyto w województwie 
Śląskiem- 135 859 (134.317), do resz ty  Polski w ywie­
ziono 147.971 (142.959), zagranicę wywieziono
139.032 (127.349), zapas węjgla na zwałach wynosił 
z końcem  tygodnia 458.757 (971,97il ton).

Notowania gisldy wąrjzaąfifciaj
Doi. Stan. Zjedn. za 1—5.98 
Franki francuskie za 1 0 3 -2 4  10 
Funty angielskie za 1—29 30 
Moreny holend. za 100—241 92 
Kor. czesko— słow. za 100 -1 7  82 
Franki szwajc. za 100— 116 60 
Korony auslrfac. za 100 030 - 8 4  75 
Franki belgijskie za 103—27.45

fabryka Tkanin fleta’owvcb
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dawn. „KAROL ALBRECHT"

Warszawa; M o r a l  lir. 15
T e le fo n  Np. 3 9 -5 4 .

D z i ś  
8  m. 15C Y R K

LORD AIN, BYKI, MEKSYKANIE, 
USEMS, CARLO

i resz ta  wiele N O W O Ś C I  listop.

PATEF0NY
grają kulką azafirswą 

czysto, głośno I naturalnie 
1A GOTÓWKĘ 1 NA RATT

ADAM KLIMKIEWICZ
154. MarizalHowsKa 154.

K i i  R A T Y
M a n u f a k t u r a ,  K o n f e k c j a  d a m s k a  i 
m ę s k a ,  B i e l i z n a  d a m s k a  i m ę s k a .  
G o to w e  d a m s k i e  i m ę s k i e  u b i o r y ,  

=— " O b u w ie .  —-1-: 1 ,:
n a  b a r d z o  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h  

wykonywamy we własnych pracow niach 
ubiory m ęskie  i dam skie z ob ranego  mate- 

rjalu  podług miary

E .1 E I !  i M a
w a l e ,  teł. 152-20

Z e b r a n i e  L i k w i d a c y j n e  S t o w a r z y s z e n i a  
„ B r a t n i a  P o m o c  G i m n a z j u m  P a ń s t w o w e *  

g o  d l a  B y ł y c h  W o j s k o w y c h .
K om isja Likw idacyjna stow . „B ra tn ia  Pom oc 

gim n. państw  dla b. w ojskow ych" podaje  do wia­
dom ości zain teresow anych kolegów , że Z ebran ie  

. likwidacyjne odbedzie  się  w dniu  15.XI.1925 roku  
> o godz. 17-ej (5 po po łudniu) w lokalu gimn. 
- państw , im. ks. J .  Poniatow skiego.

•» mii Ł-s— ■»«, « «»^«—
f TABELA WYGRANYCH LOTERJI PAŃSTW.

W czoraj w- pierwszym  dniu ciągnienia drugiej 
k lasy  państw ow ej lo terji klasycznej główniejsze 
w ygrane padły, jak  następuje:

30.000 zł. nr. 16698.
5.000 zł. nr. 20983.
2.000 zł. nr. 35130
1.000 zł. nr- 30849.

500 zł. nr. 30622.
Po  400 z! n-ry: 3501 18078 5058i.
'Po 300 z!, n-ry ; 10941 24659 31305 32678.
Po 250 zł. n-ry : 927 8295 30298 40794 47190 

50391.
Po 200 zł. n-ry: 6202 7328 8748 13125 15470 

20879 22064 23406 27318 30106 35105 37214 41S97 
43486 57618 57695 61535.

Po 175 zł. n-ry: 737 1423 4336 4611 6949 8080 
8223 8507 11442 11999 13455 14354 14780 15362 
16690 17009 17279 18733 19534 19876 20431 21359
22016 22123 23177 26487 28171 2S599 30548 31392
32749 33816 31522 36152 36585 40048 40641 40645
40997 42958 47677 48987 49324 49395 49755 50028
52054 53280 54306 54742 55001 55496 57210 57266
57 313 59604 60255 61085 62214 62305 63620 63960 
63995 60090 64988.

KRONIKA

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienna

STAN POGODY
(według danych Państw . Insty tu tu  Meteorolog.)

‘W  dniu 11.XI w środku i na północy 'kraju n a ­
stąp iło  wypogodzenie się, natom iast na południu 
i wschodzie by ło  jeszcze pochm urno i migiisto, miej­
scami zaś padał deszcz. L ekkie przym rozki z w y­
jątkiem południa, ogarnęły cały pozo-stały obszar.

W  Zakopanem wczoraj było nągkstcn, tem pera­
tura rano + 2°, najniższa z nocy -j-2°, najwyżisza 
onegdaj +10°. Tem peratura najwyższa wynosiła 
w czoraj w W arszawie -f-6°„ najtoiższa — 1°.

Przypuszczalny przebieg pogody w  dniu dzi 
siejszym: dość pogodnie.’nocą przym rozki, rankiem 
m njscam: nagła, słabe w iatry lub cisza.

Zc Stow. b. Więźniów Politycznych. Dn.
4 listopada odbyło się posiedzenie Głównego 
Zarządu, na którem prezydjum ukonstytuowa­
ło się w następujący sposób: prezesem tow. 
poseł Kazimierz Pużak, wice-prezesem tow. 
tow. pos. Śledziński, Nowakowski i Ostrowiec, 
skarbnikiem tow. Jan Rutkiewicz, sekretarzem 
tow. Piotr Jagodziński.

Mleko za przegrane bilety Loterji Akademic­
kiej! Loterja Akadem icka obfituje w sensacje O- 
próca tego, że posiadacz największej ilości p rze­
granych b ile tów  otrzyma konia, m otocykl lub sa­
mochód —  notujem y jeszcze jedną „prcmję pocie- 
s»enia '. Firm ę młleczarska „Zdrowie" — Bielice 
Badoujyiec pomorski — chcąc pom óc akademikom 
w  rozprzedaży losów — ustaw iła swoje składy 0 - 
bok pawilonu -przy u l  Chłodnej, z których wydaje 
po butelce -sterylizowanego mleka — posiadaczom 
5-ciu biletów  przegranych. Mleko będzie wydawa­
ne codziennie do dn 15X1.25 r

Święto 21 i 36 p.p. W czoraj w drugim dniu 
św ięta pułków  warszawskich: „Dzieci warszaw-
s/kich" — 21 p.p. i „Lęgji akadem ickiej" — 36 pjp., 
od wiezesnego rana rozpoczęły się w obu pułkach 
uroczystości. }

• W  21 p,p. — w Cytadeli — 0 godz 10 rano 
zgromadzili się liczni przedstawiciele w ładz woj- 
skow ych z generałem Konarzewskim., Burbarditent 
pułk. Żurakowiskim. na czele, oficerowie pułku i pu­
bliczność — aby wziąć udział w poświęceniu świe­
tlicy  żołnierskiej, spółdzielni, herbaciarni i kasyna 
podoficerskiego. 0  godz. 12 w po), rozpoczął się 
•uroczysty, wrapólny obiad w- salach koszarowych 
O godz. 3 popoł. odbyło się przedstaw ienie gaJowe 
w  teatrze im. Bogusławskiego, na które pułk udał 
się w raz z 36 p.p.

W  36 p. p od rana trw ały zawody sportow e 
Z ostał m. in. rozegrany pułkow y „pięciobój" lekko­
atletyczny, a następnie mecz piłki nożnej drużyny 
36 p. p. i „Varsovii" O godz 12 w pot. odbył się 
'wspólny obrad, o godz. 3 popoł, przedstawienie w 
teatrze iin. Bogusławskiego

Przez cały  dzień odbywały się na placu kosza­
rowym gry i zabawy
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' Na „Nas* Dom" w Pruszkowie. Dn. 14 UH opa­
da o godz, 9-ej wieczorem, w saiadh Ho.iTu r.uro- 
peiskiego odbędzie się „Gzama Kawa na dochód 
rntetmata dziecięcego „Nasz Dom w (PrusAowie.
'Muryka Las-soty. Cena biletów 5 z!, d:a młodzieży 
akademickie; złotych 3,

Przechowywanie mięsa w restauracjach. W
wieSią, nawet pierwszorzędnych, restauracjaca i ba­
rach mięso przechowywane jeist w t. zw, konser­
watorach w ten sposób, że łód przykrywa się pła­
chta z lnianego płótna, Arb worktem, na które do­
piero kładzione jest mięso. Pomeważ-czystośc, za­
równo płótna jak i worków,, iest b, wątpliwa, po­
wyższy sposób przechowywania mięsa należy uz­
nać za niedopuszczalny pod względem sanitarnym 
Wobec tego Wydział Zdrowia magistratu zdecydo­
wał zażądać od właścicieli restauracji i harówy aby 
mięso w konserwatorach było przechowywane na 
odpowiednio dopasowanej dziurkowanej cynkowej 
Masze, ewentualnie na drewnianej czystej kratce.

Regulowanie ruchu ulicznego. Na podstawie u- 
mowy zawartej przez magistrat z intż.. (Pauly, w te r­
minie do 1 grudnia r. b. stanąć ma przy zbiegu id 
'Marszałkowskiej i Al. Jerozolimskich semafor dla 
regulowania ruchu kołowego i pieszego Semafor 
ten  uruchomiony będzie tytułem próby i ma za za­
danie regulowanie ruchu za pomocą sygnałów 
■świetlnych. Będzie on wprawiamy w ruch przez ję ­
drnego policjanta Początkowo pozostawione będą 
TÓwmktż .posterunki policyjne regulujące ruch uliicz- 
ny w tym punikcie stolicy. Posterisiki te będą 'zdję­
te skoro publiczność przyzwyczai się do nowego 
sposobu regulowania ruchu. Omawiany semafor 
wykonany będzie w kraju. {—) ,

Komunikacja powietrzna w październiku. Sa­
moloty Pokkiej Linij Lotniczej, kursujące na łmjacb 
Warszawa, Kraków, Lwów% Gdańsk, Wiedeń w u- 
biegłym miesiącu przewiozły 453 pasażerów, 15.293 
kg. towarów i 183.2 kg. poczty W miesiącu tym 
dokonano lotów: 198 przebywając przestrzeń 68.954 
kilometrów. Regularność. przeciętna wynosiła 
97,6%. Nieszczęśliwych wypadków nic było

W ubiegłym naiesiąau zauważyć się daje wzrost 
w przewozie towarów, szceegóir.ie na linjach: W ar­
szawa - Kraków, oraz Wiedeń - Kraków.

Cyfry powyższe wykazujące ruch iza jeden z  
najbardziej dla lotnictwa, z powodu ciężkich wa­
runków atmosferycznych niekorzystnych miesięcy, 
zaprzecza opinii wielu, jakoby jedynie w piękne 
dni podróże samolotami były możliwe.

W bieżącym miesiącu samoloty Połskiej Lind 
Lotniczej knrsnją codziennie na wszystkich linjach 
trupełnie norma&riec

Czyja walizka? W pobKżu toru kolejowego 
Macy Slcruda, przechodzący Józef Śliwiński zna­
lazł walizkę, prawdopodobnie pochodzącą z kra­
dzieży Walizka znakuje się na posterunku poli­
cyjnym w Wiązownie

Zebrania i odczyty*
Z Tow. Medycyny Społecznej. Posfedzeme ple­

narne członków Polskiego Tow. Medycyny Społe­
cznej i wprowadzonych gości odbędzie się dziś o 
godłz. 8 wiecz w  lokalu Tow. literatów  i Dzienni­
karzy Bracka 5, II piętro. Na zebraniu Gen. Dyrek­
tor Służby Zdrowia Dr. C. Wroczyński wygłosi od­
czyt p t  ^Organizacja służby zdrowia w Jugosła­
wii'1.

Wypadki.
Zajście przed barem ,Londyńskim' ‘. Około g 

T w nocy, do zamkniętego już lokalu „Baru Lon­
dyńskiego", przy ul. Marszałkowskiej Nr. 104, usi­
łował wejść Felicjan Piotrowlski, ślusarz (Wspólna 
Nr. 60). W tymże czasie zamierzało wejść jeszcze 
towarzystwo, złożone cc. 2 mężczyzn i 2 kobiet Te 
ostatnie rzuciły się na Piotrowskiego i sipolicziko- 
wały go za tof te  pierwszy pchał się do wejścia 
Do awantury wtrącili się dwaj mężczyźni i wszy­
scy rzucili się na Piotrowskiego Na alarm radbie- , 
gli posterunkowy VJII komisarja.tu Węgjarczyk i 
Zcmbrrusiki, lecz awanturnicy raucili się na nich, 
porwali płaszcz i zniszczyli czapkę, oraz podrapaS 
twarz Węglarcrykowi.

Patrol z X komisariatu całe towarzystwo od­
prowadził do komisariatu, prócz jednej kobiety, 
która zbiegła. Są to: Roman Rozeta, Wacław Do- 
brzełak i Stanisława Głowacka, wszyscy dobrze 
znani urzędowi śledczemu. Przy Rozecie znalezio­
no brzytewłkę, obszytą w sukno, — do przecinania 
kieszeni.

Złodzieje w czytelna. Z biura czytelni .^Zjedno­
czonej1 przy ul Marszałkowskiej Nr 95 niewykry- 
ty  sprawca skradł 'kasetkę stalową, wraz z zawar­
tością 800 zł. gctówłki.

Zamachy samobójcze. W mieszkaniu własnym 
przy tsL Kolejowej Nr 35 otruła się esencją octo­
wą w celu samobóiczym 20-łetnia Marja Skomecz- 
na Pogotowie przewiozło desperatkę w stanie cię­
żkim do szpitala Dzieciątka Jezus

— 21-leinia Cecylia Łuniewskai. hafciarka, w 
celu pozbawienia się życia, napiła się esencji octo­
wej w mieszkam u własnym przy ui. Karolkowej 
Nr. 21. Desperatkę przewiozło Pogotowie do szpi­
tala Wolskiego

Epidemja podrzucania dzieci. W ciągu ubiegłej 
doby znaleziono troje podrzuconych dzieci nowo­
narodzonych (dwoje martwych i jedno żywe) w 
następujących punktach miasta: na sali III klasy 
dworca głównego pociątgów odchodzących, w bra­
mie domu nr. 2 przy ul. Stare-M iasto i, w ogólnej 
ubikacji' przy ul. Gbożnyj Nr. 10.

Okradziona w pociągu. Między stacjami Wa- 
wretn i Otwockiem, do pociągu. Nr. 912, w czasie 
iazdy, wskoczył do przedziału II Idasy jakiś opry- 
szek, porwał wiszące palto damskie na białym ba­
ranku z kołnierzem małpim i również w czasie ja­
zdy, wyskoczył.

Kradzież futer z przedpokoju, Z przedpokoju 
Janiny Sokołowskiej, przy ui. Chłodnej Nr 41, 
skradziono palto wojskowe na lisach i futro dam­
skie (krótkie kasztanki), ogólnej wartości 1030 zł

Udaremnione oszustwo. Do składu Banku Cu­
krownictwa, przy u l Towiarowe.j Nr. 23, zgłosili się 
z furmankami: Luzer Markiewicz (Pańsika Nr. 60}, 
Lejlbuś Grir.szpan (Szeroki Dunaj Nr 9) i Lejzor 
AbramowSki1 (Gęsia Nr. 79), którzy w różnych pun­
ktach miasta otrzymali przez nieznanego mężczyz­
nę asygnały sfałszowane na podięcie cukru ze skła­
du. Oszustwo nie udało się. przeto woźniców are­
sztowano.

Kradzież 1.000 dolarów. W domu schadzek J a ­
dwigi Bitnerowej przy ul. Widok Nr U przybyłe­
mu z Krakowa Marjanowi L. skradziono 1.000 do­
larów:. W sprawie tej aresztowano prostytutkę 
Karohnę Ufbanowrczówinię (Krucza, Nr 5).

Okradzenie kierowcy. Na postoju przed dwor­
cem Wschodnim Józefowi Bekowi, kierowcy z fir­
my ,,Tatra-Taxis", w czasie snu, skradziono z auta 
licznik, wartości 500 zł.

Zatracie alkoholem. ,W tfanuwaju linii Nr. 18 
na Pradze znaleziono pijanego do utraty przytom­
ności Marcelego Koipczewiskiego (Podwale Nr 40). 
którego przewieziono do 14-go komsarjatu. Lekarz 
Pogotowia stwierdził u Kopczewskiego zatrucie 
alkoholem i przewiózł chorego do szpitala Prze­
mienienia Pańskiego

T e a t r  i  w u s y l c a
Z ESTRADY KONCERTOWEJ.

Było ubiegłej niedzieli wiele muzyki; muzyki 
nietyłko koncertów. ijBylo też trochę dobrej sztuki 
tańca. Bardizo ładnie poprowadził Dolżycki na k.on 
cercie popołudniowym w F&haraonji „Niedokoń 
czoną” Schuberta Widoczna staranność, uwag t 
poświęcona szcz-egółom bez gubienia z  oczu cało­
ści, były znakiem powrotu, artysty do sił s przez 
to r do pełni władzy nad orkiestrą.

P. Iza Szer©szewska przedstawiła się jako dn 
teligeotna śpiewaczka estradowa. „Wędrowiec" 
Schuberta posiadał swój wyraz właściwy, podobnie 
pieśń i arja Czajkowskiego. Głos p, Szereszewskrej 
nie w'e wazytsćikicfo częściach skali, równie świeży, 
brzmiał, szczególnie w średnicy, silnie i pięknie.

i\V Konserwatorium .pTawie jednocześnie pol­
ska „Kapela" ludowa proŁ Kazury, z precyzją;, k tó ­
rej nie można nie podziwiać, posłuszna pałeczce 
niestrudzonego zbieracza ludowej pieśni polskiej— 
wykonywała też pieśni w kunsztownem opracowa­
niu Maszyńsikietga, Czerniawskiego i Kazury, Miłą 
niespodzianką była śliczną, pełna niewymuszonego 
temperamentu, o charakterystycznej rytmice i har­
monizacji Rogowskiego „suita" tańców na skrzyp­
ce z fortepianem (ipp. Smuga * Zalewski). Adama 
Wieniawskiego .pieśni na głos (sopran), z fortepia­
nem są  małemi klejnocikami, dzięki prostocie, ale 
i dobremu smakowi i wczuciu się w  charakter mo­
tywu ludowego, któremu kompozytor dał oprawę 
Odśpiewane zostały bardzo ładnie przez p. Ru»z- 
czewską. .

*
W  Teatrze Małym odnowiliśmy znajomość ze 

zdolną — niedawno temu — ucizeaicą Hulanickiej 
i następczynią jej w szkole rytmiki p. Mieozyńtskiej 
  z p. K. Pastorską, ŚP. Pastorska posiada wyro­
bioną technikę i niektóre ładne pomysły („Chińska 
lalka" Reblkoffa). Bardzo ładlnic wykonała kiSka 
ustępów „Karnawału" Schumana. Artystce przesz­
kadza tylko jej widocznie wrodzona powaga. Ale 
lepsza szczera powaga, aniżeli wymuszony na so­
bie samej wdzięk

J. R.

Teatr Wielki. Dziś „Faust". Jutro „Zygfrydi*.
Teatr Narodowy. Codziennie „Żeglarz".
Teatr Letni, Dziś i jutro ostatnie 2 razy „Pan 

minister" w sobotę premiera ^Gdybym chciała .
Teatr im. Bogusławskiego. Dziś poraź ostatni 

„Kapelusz słomkowy". W .piątek premiera wspa­
niałej sztuki Wyspiańskiego; „Achillcis".

Teatr Polski. Dziś „Madame Sams-Gene".
Teatr Mały. Dziś „Ładna historja"
Teatr Eldorado Hoża 29 (róg Marszałkowskiej) 

Codziennie rewja „Kto jak całuje?" Początek o g. 
7.15 i 9.15.

Teatr Odrodzony (na Pradze). Dziś i dni na­
stępnych „Teść"

Teatr im. Fredry. Codziennie wieczór ,,Hisz­
pańska Mucha'*. W sobotę o g. 4 premjera „Azja 
Tubaj - bejowicz". W niedzielę o godiz. 12 ostat­
nie przedstawienie bajki ..Zaklęty Królewicz .

Teatr Perskie Oko. Do ,piątku włącznie rewja 
,,Tylko dla dorosłych" W sobotę premiera „Od A 
do Z".

Teatr Qui Pro Qno. Dziś „Przez dziurkę od 
klucza".

Bronisław Kuberman w Filharraonji. Jutro, w 
piątek, usłyszymy w Filharm-onji mistaza gry skrzyp­
cowej, Bronisława Hutbermana.

Na program złożą się trzy utwory skrzypcowe 
z towarzyszeniem orfkiestiry: koncert Bacha, kon­
cert Czajkowskiego i „opemę 1 Chaussona, Orkie­
strą  dyrygować będzie Emil Młynarski.

W niedzielę na koncercie popołudniowyim w

go Bojanowskiego, czwarta symfonja Czajkowskie­
go. Jako solistka wystąpi .pianistka .p, N. Padltwśka 
i giąć będzie koncert d-moll Brahmsa.

VI Koncert Symfoniczny Wydziału Oświaty i 
Kultury odbędzie f»ię w Filharmonii. W niedzielę 
dńia 15 b m. o gęsłz. 12 w .poi. W programie mu­
zyka francuska. Udział biorą: Orkiestra i.lharmoni- 
ćzne pod dyrekcją T. Mazurkiewicza, p. Adela 
Ccmfte-Wilgodka (Śpiew) Ozitnińśki (skrzypce).

Zrzeszenie Artystów Teatru ,,Nowości“ dla 
Akademików. Zrzeszenie Artystów Teatru „Nowo­
ści 1 — ofiarowało 100 biletów bezpłatnych na 
przedstawienie operetki „.Orłów" dla niezamożnych 
studentów mieszkańców domów akademickich. 
Drogą losowania bilety te otrzymają studenci. 

----------- : :o ::-----------

Z teatrów św et nych
JAR. — Tajemnica białej cisjzy.

Śliczny film pouczający. Treść osnuta jest na 
tragicznych dziejach wyprawy do bieguna, zorgani­
zowanej przez angielskiego uczonego kapitana 
Scotta. Ten fiilm to żywa karta z  dziejów bohater­
skich .poświęceń dla nauki.

Wspaniałe zdjęcia z północy, nieskończone 
pola lodowe, przepiękne stedija z życia fauny pod­
biegunowej oto tło niezwykła, tego ze wszechmiar 
ciekawego filmu.

CORSO. — Tragedja domu Habsburgów.

Dramatyczne dizieje miłości arcyksięcia Rudol­
fa. syna Cesarza Franciszka Józefa i jego ślicznej 
kochanki baronówny Vecery — is-ą tematem, tego 
filmu.

Treść ułożono umiejętnie., scenanjuisz obfituje 
w .pierwszorzędne efekty, bogata wystawa imponu­
je. Dodać trzeba, że rolę bohaterki odtwarza uro­
cza, znana dobrze Warszawie artystka Marja Kor­
da-

SPORT.
POLONIA I — SKRA I.

W niedzielę na boisku „Skry" odbędzie się 
mecz piłki nożnej Polonja I—Skra I. Początek za­
wodów o godzinie 2-ej bez względu na pogodę

Zawody marszowe o mistrzostwo oddziałów Zw.
Strzeleckiego,

W niedzielę, dn. 15 listopada, odbędą się za­
wody marszowe na przestrzeni 20 km o mistrzo­
stwo oddziałów Zw Strzeleckiego — Powązki-Ma- 
rvmoftt

Start o godz. 11 rano, na ulicy Gdańskiej 12 
(Marymont) Droga okrężna marszu prowadzi — 
ui. Gdańska, Rudzka, Mani - Kazimiery. Potocka, 
Marymoncka, Buraków, Parysów,, wieś Górce. Bli­
zny, Wawirzy&zew Bielany, u. Kamedtdów., Rudzka 
i Gdańska.

Ubiór zawodników marszu — połowy (mundury 
strzeleckie); karabiny jednego typu

Jako nagrody dla zwycięzców rozdane będą
żetony i dyplomy.

Sędziami będą p„p.: Jerzy Rryniewski, prezes 
Okręgu Warszawskiego, kpi. rez. Fecencowica, 
knudt. Okręgu, por rez. Prawdizfcc-Fiłpowicz), kom. 
obwodu oraz komendanci oddziałók—S. Popowski 
i A. Filip.

Zjazd polskiej prasy sportowej.

Dowiadujemy się ze Związku Polskich Zwią-- 
ków Siportowych, że w  dniu 13 grudnia r. b. odbę­
dzie się w Warszawie w lokalu Z Z. (ul. Wie,ska 
nr. 11) o godz 10 rano Zjazd okręgowych związ­
ków dziennikarzy d publicystów sportowych.

Zabawa RKS. „SKRA".

W  sobotę dnia 14.XI.25 o godzinie 9 wieczo­
rem odb dzie się w lokalu Związku Użyteczności 
Publicznej (Miejscy) W arecka 7, Zabawa taneczna

łka. dla członków Klubu i zaproszonych gości.

Ceny dotychczas niebywałe!
Polecamy w bardzo wielkim wyborze garni­
tury w szelkiego rodzafu, palta jesien ­
ne i zim ow e, iak r ó w n ie ż  futra w roz­

maitych gatunkach* 
Sprzedaż na h. dogodnych 

warunkach.
Z a m ó w ie n ia  z  k ra jo w y c h  i z a g ra n ic z n y c h  

m a te r ja łó w .
Obejrzenie nie obowiązuje do kupna.

M AGAZYN
UNIW ERSALNY

Warszawa, Senatorska 37 B a n k o w y ). 

O n y  dotychczas niebywałe!

DRUKARNIA

WYKONYWA WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES 
DRUKARSTWA WCHODZĄCE: AFISZE. 

ULOTKI, D R U K I  B I U R O W E .  
K S I Ą Ż K I  I BROSZURY.

PRZYJMUJEMY DO DRUKU;

TY GO OKI KI. USPIIKI.
WYKONANIE STARANNE. CENY NISKIE. 
MH żhdamie PRZEDKŁADAMY SZCZEGÓŁOWE 

KOSZTORYSY.

„ R O B O T N I K A ”
WARSZAWA WARECKA 7

Filharmonii wykenana będzie, ped dyrekcją Jerze-

f t i a i
b ez z a lic z k i

ZEGARY
ścienne, zegarki, obrączki ślubne 

Kolczyki i pierścionki.
Zegarmistrz GUTMACHER, 
S m o c z a  21 róg Dzielna].

Tir HRTJ!? choroby weneryerne. 
Ul. DR [!cJ skó1 ne i niemoc płcio­
wa. Przyjmuje od 9—2 i 4—8. 

K o w y -Jiw iu t 4.( ni. 14.

W s S i i a  illa ( U
GRANICZNA 14

Telefon 57-44 
Przyjmują l e k a r z e  wszystkich 
specjalności. Gabinet dentystycz­
ny. Roentaen. Lampa k o rco w a . 
Elektryzacja. Anaiizv lek'iiskie. 
Przyjęcia codziem ie. Lnoroby 

weneryczne 7—8 wiecz.
Porada 3 zł*

M E B L E
używane w wielkim wy­
borze polecamy tanja, 
ż y c z ą c y m  r a ł a in i.

SOLKA 18 m  4 .

ofitnszE'iia (i obiTI
it*. i  \

n t ł  prucia odświeżanie palt plu- 
DLL szowych na specjalnych ma­
szynach — wytłaczanie pięknych 
deseni na zupełnie zniszczonych 
pluszach, przefasonowywanie palt 
na modne fasonv— Kwiatkowski 
Złota 5—27—dawniej Plac Trzech 
Krzyży.

jUU«itin» do szycia znane „Kas- 
iłldMjlljf przyckiego" z apara­
tem do haftu. Spiata w 12: ra­
tach. Polecamy tanio. „The Kas­
p rz y c k i Company", W a r s z a w a 
Mai Szatkowska 153. Chłodna 28, 
telefony 104-51, 113 51 Prowin­
cja może zamawiać listownie.

MannHi Zaginęła we w t o r e k  
f id y ld lll s u k a ,  6-cio miesięczny 
wiek—doberman. Wabi się „Na 
na" Znaki szczególne—czarna, 
pierś I nogi podpalane, na pa­
zurze prawe) tylnej nogi 2 paz­
nokcie. ta s k  znalazca zechce 
za n a g r o d ą  odprowadzić na 
Chmielną 56|51.

place w d m ie  r r r i i
kolejowej do ip rzedanla na wa­
runkach bardzo d o g o d n y c h .  
W spaniała (15 min.) kom unikacja 
koleją i budującym się tramwa 
jem tlektryfikacja miejscowa. 
Zgłoszenia: Warszawa. Moniuszki 
7 m. 3—w godz. 9—11 r., 5 - 7  w

{•IP’a lria  kom pletna 400 złotych, 
gjp SULKI gabinet dębowy, biuro.
biblioteka, fotele, kanapa, skó-a 
razem 600, otom ana 63, krzesła 
od 4-ch złotych, komody, szafy, 
otomany, kredensa, lustra, fotele, 
łóżka, kapy pluszowe, obrazy, 
platery, niżej cen fabrycznych, 
gotówka, r a t a m i ,  wyprzedaje 
Tanie Żródto, Chłodna 20.

i ucYTO : r f t K w r
damskie, jesienne, zimowe. Fu­
tra. M a r y n a r k i  na baranach. 
Garnitury marynarkowe sporto­
we. Palta męskie od 53 zt„ dam ­
skie od 60 zł. Garnitury od 60 zt. 
Wyprzedaż przez miesiąc bieżą­
c y  tylko za gotówkę. Warszawska
Spółka Chrześcijańska, Wilcza 
57—2. telefon 176-91.

Br. med. KUTZ dzr .,n4-7.
w e n e r . ,  s k ó r ,  n ia r n o c  p ic .

Robotnic) popierajcie 
swoje pismo codzienne
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